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01 ZEŚĆ NIEIJRZF.DOWA.

L w ó w , d n ia  ft. m arca .

Z godną lepszej spraw y konsekw encyą 
dziennikarstw o europejskie pom ija właściwy 
a  ta k  ła tw o zrozum iały  cel p o d r ó ż y  N a j ­
j a ś n i e j s z e g o  P a n a  d o  P e t e r s b u r g a ,  
podsuw ając je j na tom iast różne dziwaczne a 
po większej części wojownicze zam iary. Na 
w et ta k  poważny i rozw ażny organ  ang ie l­
ski ja k  Times zad a ł niezaprzeczoną klęskę 
swojemu zmysłowi publicystycznem u, zmy 
ślając  różne zatrw ażające wiadomości o zm ia­
n ie  w stosunkach  austryacko-rossyjskicli. J e  
żeli zaś najznakom itszy  organ  angielsk i t a ­
k ą  popełn ił u ste rkę , niedziw, że jak ieś  zaścian­
kowe pisem ko rum uńskie  popuściło jeszcze 
więcej wodze niesfornej fan tazy i i m ajacząc o 
zam achu n a  niepodległość R um unii w oła ca ł­
kiem  w yraźn ie: Do b ro n i, do b ro n il i  W 
dalszym  ciągu  a rty k u łu  au to r oświadcza wy­
raźn ie  , że cały  k ra j pow inien m yśleć o o- 
brouie w obec trzechm ilionow ej arm ii ros- 
syjskiej i w ęgierskich honwedów. D am y 
pow inny wyrzec się kosztowności i zło­
żyć je  n a  o łta rzu  ojczyzny, rząd  zaś 
m usi ja k  najp rędzej opodatkow ać fortepiany, 
psy, rękaw iczki, likiery, wody m ineralne, b i­
le ty  te a tra ln e  i t. d. To już zakraw a na  o- 
tw a rte  szaleństw o, z k tórem  nie dz ien n ik a r­
stwo lecz o rgana  szp ita lne B ukaresz tu  roz 
praw ić się powinny.

O sta tn ia  m o w a  k s .  B i s m a r c k a  w 
parlam encie  niem ieckim  przeciw  zniesieniu 
wyjątkow ej w ładzy naczeln ika rząd u  w Al 
zaeyi znaną je s t  ju ż  w całej osnowie a  n a ­
w et pojaw iły się już o uiej niem ieckie i 
francuzk ie  kom entarze. Ks. B ism arck n ie ­
zaw odnie im prow izow ał tg mowę w thw ilo- 
wern ro z d ra ż n ien iu , bo b y ła  ona n iespo­
dzianką d la  wszystkich, którzy m ają  wysokie 
w yobrażenie o przezorności i takcie kancle­
rz a  niem ieckiego. Po w ysłuchaniu mowy 
naw et niem ieccy deputow ani m usieli zape­
wne przyznać w duchu, że je s t  ona w obec 
F rancy i nadzw yczaj wyzywającą. Mówca wy­

liczy ł Francuzom  w szystkie ich grzechy 
w sposób drażliw y, zarzucił narodow i fran - 
cuzkiem u napastliw y ch a rak te r i b rak  p o ­
czucia spraw iedliw ości a  Zgrom adzeniu  n a ­
rodowem u i prezydentow i Buffetowi w ytknął 
■wprost pogw ałcenie wolności słowa. W o- 
bec obojętnych świadków w ystąpienie ks. 
B ism arcka p rzedstaw ia  się co najm niej jako  
chwilowe pom inięcie p raw ideł, k tó rych  p rze­
strzegać m usi każdy szlachetny zwycięzca, 
d la  F rancy i zaś morza kanclerza je s t  świe­
żą pobudką do podtrzym yw ania w um ysłach 
idey odwetu. Po te j mowie ks. B ism arck 
nie ta k  ła tw o będzie m ógł utrzym yw ać, że 
Niemcy n ied a ją  Francuzom  powodu do wo­
jow niczych dążn o śc i, a  słowa M oltkego, że 
niem ieckie cesarstw o w E uropie posiada 
powszechny szacunek ale nie zdobyło sobie 
sym patyi , liczą  zapewne już  obecnie d a le ­
ko więcej zwolenników niż przed  k ilku  
dniam i

F r a n c u z k a  k o m i s y a  trzy d z iestu  
m ia ła  obok reform y wyborczej wypracować 
także p ro jek t ustaw y o organizacyi władz 
państwowych. P ierw sza spraw a po długich 
i nader rozwlekłych obradach ju ż  n iezad łu ­
go w ejdzie n a  porządek  dzienny w pełnem  
Zgrom adzeniu a d ruga  n a rażo n ą  zo sta ła  na 
dalszą zwlokę. Rząd bowiem nie zadow ala 
się elaboratem  kom isyi i u k ład a  w łasny 
p ro jek t, k tórego głównym  celem  będzie u  
tw orzenie d rugiej izby i ustanow ieuie wice 
prezydentury  repub lik i franćuzkiej. To słów­
ko : w iceprezydentura, ile razy  wymówione 
zostanie przez osobę sto jącą u  steru , wywo-

pę, zak lina  w szystkie potęgi pieniężne św iata, 
ofiaruje n iesłychane zyski a mimo to nie 
znalazł nigdzie k redy tu . N iek tórzy  bank ie- 
rowie sk łan ia ją  się  do pożyczenia żądanej 
sum y ale pod w arunkiem , że im  przyznane 
zostanie praw o pewnego nadzorow ania go­
spodarstw a państwowego. Je s tto  w arunek 
i upokarzający  i niemożliwy, bo żadne m o­
carstw o nie m ogło by patrzeć  obojętn ie na 
tak  ogrom ny wpływ zmgranicznych k a p ita li­
stów na  wschodzie.

łu n_ u żywe poruszenie w całej p rasie  fran - 
cużkiej. R epublikanie podejrzyw ają zara 
ks. A um ale o in tryg i m onarckiczne, k tórych 
najbliższym  celem m a być osiągnięcie go­
dności w iceprezydenta repub lik i, a  o rgana 
bonapartystów  i legifcymistów w tórują tym  
głosom z całego serca. Oczywiście w śród 
tak iej w alki trzask i lecą na w szystkie s tro ­
ny i w końcu wywiązuje się helium omnium 
conlra omnes!

Skarbow e położenie T u r  c y  i je s t  is to ­
tn ie  opłakane w najwyższym stopniu. P e ł­
nom ocnik rząd u  objeżdża długo ca łą  E uro-

K O R E S P O f łD E N CYE.
W i e d e ń ,  7. m arca, 

łg T rzeci dzień już wlecze się dyskus- 
sya jeu e ra ln a  nad  pierwszem  z 4 przedlo- 
żeń w yznaniow ych, k tó re  dotyczy uporząd­
kow ania zewnętrznych stosunków praw nych 
kościoła katolickiego. W c h w ili , gdy lis t 
ten  w ydrukujecie, zaledw ie skończą się roz­
praw y te i to  dopiero za pom ocą wniosku 
o zam knięcie d y sk u sji. D otąd mówiło d o ­
piero około 22 mówców, a  zap isało  się około 
65. Tylko w parlam eueie  w ęgierskim  ty lu  
deputow aw ych zazwyczaj zab ie ra  głos, zw ła­
szcza gdy p ragnie  jak ieś  stronnictw o dowieść 
swych niew yczerpanych sił w gadaniu . Z te ­
legram ów  i dzienników znacie przebieg  do­
tychczasowych rozpraw , k tó re  były po części 
n a d e r burz liw e, a  po części naw et nieko­
niecznie p arlam en tarne . Gdyby Gazeta N a- 
rodoioa, zam iast szydzić z uwag naszych, 
m ń .ła  swego rep rezen tan ta  n a  galery i w 
Izbie podczas rozpraw , m ianowicie podczas 
mów kilku  radykalnych  posłów z jednej i 
z drugiej strony, toby m usia ła  n ab rać  prze­
konania, jeżeli go do tąd  jeszcze nie nab ra ła , 
iż ustaw y, stanow iące obecnie główny p rzed ­
m iot zajęcia parlam en tarnego , m ają  is to tn ie  
cechę wyznaniową.

Przedłożenia rządowe, w zięte w ogień 
krzyżowy z obu stron, potępiane przez p ra ­
wicę a  uw ażane z a  n iedostateczne ze strony 
lewicy, okazały się dopiero w właściwem 
św ietle. Jeżeli mówcy z praw icy rep rezen ­
tow ali przew ażnie rom auizm  lub slowianizm

a mówcy z lewicy germ anizm , to zdaje się, 
że przedłożenia rządowe trzym ają szczęśliwy 
środek m iędzy skrajnem i b ieg u n am i, a lbo­
wiem A ustrya, znajdując się m iędzy trzem a 
p rądam i czyli raczej pośród trzech  prądów , 
t. j. ro m an izm u , slaw izm u i germ anizm u 
nie m a wcale pow ołania opierać się w yłą­
cznie na jednym  z tych  trzech  prądów.

Państw o liczyć się m usi ze w szystkie- 
mi trzem a p rą d a m i, a  w dowmd , iż p ań ­
stwo isto tn ie  z niem i się liczy, przytaczam y 
wycieczki z obu stron  przeciw  ustaw om  wy­
znaniowym  , k tóre zdają się być wyrazem  
przeciętnym  tych prądów  sprzecznych.

Niewiadomo jeszcze, jak im  będzie los 
popraw ek proponow anych przez w ydział wy­
znaniowy, zwłaszcza tych  popraw ek, k tó re  
zaostrza ją  redakcyę rządow ą, tudzież po 
praw ki Dr. E dw arda Suessa, jednego z n a j­
znakomitszy,- h  mówców w Izbie, popraw ki 
dotyczącej przysięgi biskupów. Niewierny 
czy D b a  uchw ali tę  popraw kę, lub  czy rząd  
ją  poprze lub przyjm ie. N adm ieniam y tylko, 
iż przysięga sam a przez się nie sprzeciw ia 
się wcale przepisom  praw  kościelnych, 
skoro konkordat j ą  ustanow ił i to  w form ie 
dość stanowczej. W ydział wyznaniowy 
ukończył już i rozesłał drugie spraw oz­
danie tej ustaw y o sposobach pokrycia po ­
trzeb duchownych kościo ła katolickiego 
za pom ocą opodatkow ania m ajątków  k o ­
ścielnych. Zm iany w tern przedłożeniu  są 
przew ażnie stylistyczne.

Tagblaft, odznaczający się w yborem  
wiadomości senzacyjnych, doniósł wczoraj, 
iż f ra k c ja  h r. H okenw arta opuści Izbę, w 
raz ie  jeśli większość rozpocznie dyskusyę 
szczegółową nad  ustaw am i wyznaniowemi. 
W iadomość ta  okazała  się bąkiem . P odług  
Vaterlandu zdawałoby się, iż frakeya ta  
w praw dzie nie opuści Izby, ale nie weźmie 
udzia łu  w rozpraw ach  szczegółowych i 
w strzym a się od głosowania. W ątpim y, a l ­
bowiem  tak ty k a  ta  zapew niłaby zwycię 
stwo niechybne wszelkim poprawkom  lewicy.

W czoraj dep. p. H a rra n t oświadczył, 
iż Volhsfreund od r. 1870 p rzes ta ł być o r­
ganem  kaiohków  praw dziw ych, iż dzienik je s t

SKARB WATAŻKI
Obrazek z końca X VIII. wieku.

III.
Wachmistrz Porwisz na pokuszeniu.

(Ciąg dalszy.)

P an w achm istrz Porw isz zaraz po wy- 
jeździe  Fogelw andra pom yślał o ubezpie­
czeniu  osoby T rokim a. W atażka  znajdow ał 
się d o tąd  w raz z k ilkudziesięciu  innym i 
hajdam akam i w ciemnej kom orze w ielkie­
go, Czyli królew skiego a r s e n a łu , k tó ry  do 
dziś d n ia  oglądać możemy we Lwowie. Je s t 
to  duży b u d y n e k , opatrzony herbem  kró la  
J a n a  I I I ., k tórego jeden  fron t wychodzi na 
u licę Sobieskiego, d rug i zaś ku szkarpom .

W  jednym  z kom partym entów  tego 
g m a c h u , zarzuconym  popękanem i lufam i 
działow em i i połam anem i law e tam i, zam ­
k n ię tą  b y ła  znaczna część więźniów. P o r­
wisz obm yślał dla. T rokim a kam pańczyka 
inne, odosobnione um ieszczenie.

W y p a trzy ł sobie w m ałym  cekauzie 
czyli prochow ni, zachowanej dotychczas na  
daw nych w ałach czyli dzisiejszych szkar- 
p a c b , doskonałą kryjów kę i ta m  go pod 
s iln ą  esk o rtą  przeprow adzić kazał. K ryjów ­
k a  ta  używ aną by ła  n iekiedy za ciężki a resz t 
d la  przestępców  wojskowych. Porwisz p rzy ­
kuć k a z a ł T rokim a do długiego łańcucha,

k tó ry  wpuszczony by ł głęboko w ruur cio­
sowy.

P rzed  prochow nią sta ło  zawsze na  
warcie dwóch żołnierzy ; Porwisz dodał j e ­
szcze jednego d ragona , k tó ry  czuwać m iał 
z nabitym  ostro m uszkietem  tuż pod m a- 
łem , silnie okratow auem  o k ien k iem , k tó re  
ośw ietlało kaźnię w atażki.

—  Jeżeli n ie  czarow nik — m ru k n ą ł 
do siebie s ta ry  w achm istrz — to się z tąd  
ta k  p rędko  n a  Sicz nie w ydobędzie!

Po chwili nam ysłu d o d a ł, m ówiąc do
siebie sam ego :

—  Jeżeli n ie c z a ro w n ik ? ... I lm . . .  
A nuż czarow nik na  p ra w d ę , albo ja k  to 
mówią e k a ra k te rn ik , co od sam ego b iesa  
paro l b ierze... M iędzy tym i hajdam akam i
i rabow nikam i zda rza ją  się c liarak tern icy . 
J a k  się  tra fi ta k i m iędzy n im i, to  go się 
kule n ie  chw ytają... że choć chorągiew  cała  
da  og n ia , to ty lko jakby  go grochem  ob­
sypał...

Powziąwszy tak  w ażną wątpliwość, wach­
m istrz  mocno się zafrasow ał. Po chwilce n a ­
m ysłu  snać w padła m u do głowy m yśl szczę­
śliw a, bo czoło rozjaśniło  m u się zupełnie... 
P rzystąp ił do postaw ionego n a  w arcie d ra ­
gona :

— W yciągnij p o b o jczy k !
Ż ołnierz w ykonał rozkaz.
—  W ykręć nabój z m u sz k ie ta ! Daj 

go s a m , niech go w łasną ręk ą  nabiję.
Porw isz z w łasnej ładow nicy wycią­

gnął nabój, opa trzy ł proch, czy suchy, k il­
k a  ziarnek  sam  s ta r ł  na  paznokciu d la  tem

pewniejszej próby, w sypał do m uszkietu  i 
p rzyb ił. Potem  zaglądnął znowu do w łasnej 
ładow nicy, -wydobył kulę zaw iązaną s ta ra n ­
nie w p ła tek  czerwonego s u k n a , rozw inął, 
u ją ł kulę w dwa palce  i pokazując ją  d ra ­
gonowi r z e k ł :

— W idzisz tę  k u lę , to um yślnie laua 
na święconej pszenicy. N a wojnie charak- 
te rn ik a  nie zab ijesz , choćbyś go pod sam e 
p ią te  żebro u g o d z ił, ehyba ty lko  k u lą , ja k  
ta , u lan ą  na  święconej pszenicy... Jeź li nie 
będziesz potrzebow ał wpakować je j w serce 
tem u hajdam akow i, to  ją  o d d asz— pod n a j­
większym rygorem . Rozumiesz ?

Ż ołnierz p a trzy ł z głębokim  respektem  
n a  w achm istrza. Porw isz w pakow ał ku lę  do 
m u sz k ie tu , o p a trzy ł k u r e k , podsypał p a ­
newkę, n ak ręc ił sam  nowy ostry  krzem ień i 
oddał go dragonowi.

—  Teraz — rzek ł uroczyście i tonem  
protekcyjnym  —  te raz  gdyby sam  kom en­
d a n t i książę piekielny, Lucyper, przyszedł 
do ciebie, to  ja k  m u strzelisz w łeb  tą  ku ­
lą ,  nie wróci pewnie do p iek ła  przed  ca­
pstrzykiem .

U spokojony o skuteczności swych środ­
ków Porw isz nie zapom niał o innych także  
rzeczach. K azał dać Trokim ow i świeżej Jsło- 
my, podał m u świeżego c h leb a , m ałą  fla­
szkę wódki i kaw ał m ięsa

— Trzeba z tym  rabow nikiem  ja k  
z ja jem  -— tłu m aczy ł sam  przed  sobą ten  
n iesłychany w jego oczach zbytek  —  kiedy 
ro tm istrzow i ta k  mocno chodzi o tę  kana- 
lję... Gotów zachorować i pójść nagle do

apelu przed Belzebuba, do oberztabu... A 
Porwisz potem  odpowiadać będzie przed  
ro tm istrzem .

Załatw iw szy ta k  wszystko, uspokoiwszy 
gruntow nie swoje żołnierskie sum ienie, P o r­
wisz ud a ł się do swej k w atery  późnym wie­
czorem, aby odpocząć po tru d ach  dziennych 
snem  spraw iedliw ych.

N azaju trz  by ła  niedziela. Pan w ach­
m istrz Porw isz assystowawszy w paradzie  
kościelnej, w ybrał się na przechadzkę po 
mieście. S ta ry  żo łn 'erz  u s tro ił się, odśw ie­
żył, w ykrygow ał, ja k  p rzysto i na  wojownika, 
co się szanuje i m iewa jeszcze pewne p re ­
te n s je  do płci pięknej...

M undur d ragonji koronnej był piękny, 
a m arsow a postać Porw isza dzielnie w nim  
w yglądała. M iał na  sobie ko let św iąteczny 
łosiowy, burtow any m istern ie  czerwonemi 
taśm am i, na  p iersiach i plecach k o le t ten  
ozdobiony był dużą pozłocistą gw iazdą b la ­
szaną. B yła to odznaka gw ardyi królew skiej.

R yngraf pod szyją połyskiw ał z daleka 
na sło ń cu , sztylpy ja śn ia ły  czarnym  poły­
sk iem , szab la  polerow ana dum nie b rząk a ła  
wraz z ostrogam i po bruku. W ąsy w yczernił 
pan w achm istrz i wysztorcował woskiem  i 
żywicą po regu lam encie , tak  że sterczały  
groźnie ja k  m ordercze n a rz ę d z ia , włosy 
upudrow ał obfic ie , fon tazik  p rzy  harcopie  
przew iązał m istern ie  i z fa n ta z y ą , a tak  

y fryzowaną głowę ozdobił tró jg rannym  ka­wy
peluszem  z srebrnem i galonkam i.

Na ręce w łożył żó łte , glinkowane rę - 
| kaw iczk; z dużem i karw aszam i, i ta k  w peł-
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tyko organem  „A uchka tho lilcen W iadom o, iż 
Yolksfreund je s t  organem  kardynałaR ausckera . 
D latego słow a p. H a rran ta  spraw iły  w Iz ­
bie w ielkie wrażenie. Dzisiejszy Yolksfreund 
w ycieczki p. H a rran ta  n ie  pozostaw ia bez 
odpowiedzi. „P. H a r r a n t— pisze ten  dzien­
n ik  —  należy do tych  ludzi w obozie k a ­
tolickim , dla których. Papież n ie  je s t dosyć 
papiezkim  a Cesarz nie dosyć cesarskim ; 
tacy  ludzie najbardziej m ogliby szkodzić 
spraw ie katolicyzm u, gdyby nie byli na 
szczęście bezsilnym i Z asługuje na  wzm ian­
kę, iż Yolksfreund by ł jednym  z głównych 
m otorów  w yboru p. H a rran ta , k tóry  do tąd  
w oczach tego dziennika uchodził jako  
„B rutus ka to lick i."

N. P a n  dziś wieczór wyjeżdża do P e ­
sztu.

RADA PAŃSTWA.

U zupełniam y sobotnie spraw ozdanie 
z posiedzenia Izby deputow anych mową dep. 
F u r a ,  k tó ra  ta k  opiew a:

Spraw a, k tó ra  nas dzisiaj zajm uje, jest 
nadzw yczaj doniosłą, gdyż nie idzie tu  ty l­
ko o p racę  ustaw odaw czą lecz raczej o fa ­
zę owej pracy  cywilizacyjnej, k tó ra  cały 
św iat porusza. Rozum stan u , wolność i pa- 
tryo tyzm  łączą się ze sobą, ażeby wspólnie 
działać w tej spraw ie.

Ubolewać m uszę przedew szystkiem , że 
r e p r e z e n t a n c i  n a r o d u  p o l s k i e g o  
z przekonania  czy w celach narodow ych 
albo politycznych w ypow iadają nam  dzisiaj 
swoje przym ierze a ubolewam  tern więcej, 
ile że potom kowie tych, k tó rzy  przed  3 12 
w iekam i byli przodow nikam i i pionieram i 
reform acyi, w ypierają się dzisiaj najszlache 
tn iejszego m ęża, jakiego kiedykolw iek ich 
ojczyzna w ydała (oklaski na lewicy) a który 
na  stosie w K onstancy! stw ierdził swoje p rze­
konanie ; ubolewam  dalej, że reprezentanci 
n arodu  polskiego s ta li się dzisiaj sprzym ie­
rzeńcam i u ltram ontanów , którzy ich nigdy 
n ie  pop iera ją  w narodow ych dążnościach i 
odepchną ich kiedyś od siebie ja k  w yduszo­
ne cy tryny  (na lewicy oklaski, na prawicy oho!) 
I  dlaczegóż weszli w ten  sojusz n ienatu ra lny  ? 
Może chcą kiedyś podnieść m ło t narodowy, 
ja k  gdybyśm y chcieli p rzy jąć na  siebie rolę 
kow adła.

W  m glistej oddali zn ik ł okres c z a s u , 
w k tórym  ciem ny przym us wyznaniowy or­
gie w ypraw iał, w którym  straszne  h a s ło : 
„M usisz wierzyć to  w co ja  wierzę i d la  tego 
że ja  w to  w ierzę" krocie skazywało na 
stosy. N a szczęście przebyliśm y już stadium  
to lerow ania innych relig ii. Naszym  p u n k ­
tem  w yjścia są ustaw y zasadnicze państw a, 
bezwyznaniowość p a ń s tw a , idea rozdziału  
pom iędzy państw em  a  kościołem , k tó ra  za­
praw dę co innego znaczy ja k  woluy kościół 
w w olnem  państw ie. My bronim y najwyż­
szej idey h istorycznej, idey państw a p raw ­

nym  m ajestacie  swej rang i i swego a u to ra ­
m entu  wywiódł swoją szanow ną figurę ry ­
cerską na  przechadzkę po Lwowie. B ył pan 
Porw isz n a  rynku  w łaśnie i spog lądał z du ­
m ą na  m ieszczuchów i m ieszczki, co w racały 
postrojone z kościołów do domu, gdy nagle 
usłyszał odgłos ta rab an a .

Z początku  zdziw ił się P o rw isz , lecz 
po chwili poznał po rozstrojonym , rozbitym  
odgłosie, że to  pachołek  m iejski bębni, p u ­
b liku jąc  jak iś  uniw ersał sław etnego m agi­
s tra tu . Porw isza mało obchodziły wszelkie 
spraw y, co się nie odbyw ały przed  frontem , 
ale że to  by ła  n ie d z ie la , więc poważnym 
krok iem  zbliżył się do tłum u  lu d z i, co 
o taczał ta ra b a n  i pachołka.

P rzy  pacho łku  s ta ł wójcik m iejski i 
skoro skończyła  się m elodyjna uw ertu ra  na 
rozbitym  i chrypliw ym  ta rab an ie  —  niemniej 
rozbitym  i niem niej chrypliw ym  głosem 
obwieszczał coś ludowi. Obwieszczenie m u­
siało być bardzo w ażne i c iekaw e, bo na 
w szystkich tw arzach  znać było widoczne 
w rażenie. Z atrzym ał się wachmistz’z Porwisz
i począł słuchać.

—  W szem wobec i każdem u z osobna 
wiadom o czynię, og łaszam , obwieszczam i 
publikuję — w ołał wójcik z w ielkiem  n a tę ­
żeniem ochrypłego głosu i niem niej w ielką 
powagą —  -wiadomo czynię i pub liku ję , jako  
przybył w ysłaniec K aim akana Jegom ości, 
zastępcy Jegom ość P an a  H ospodara Mul- 
tańsk iego , z pisaniem  i osobliwą nowiną...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

nego, bo na  każdej innej drodze zaszlibyś- 
m y znowu do Canossy. Mówią nam, ażebyś­
m y re lig ii nie naruszali. Moi Panow ie, re 
lig ia  je s t dla nas św iętą; my zwalczam y 
tylko nadużywanie re lig ii w celech światowych 
(na prawicy oho!) Mówca polem izuje z ks. 
G reuterem  i ta k  mówi dalej :

Zrobiouo k ilka  razy liberalizm ow i za ­
rzu t nieszczerości; może to  praw da, ale je s t 
on za to dziełem  ludzkiem  a raczej dzie­
łem  d jab ła  (na prawicy: tak jest) ja k  mówią 
w W atykanie (wesołość i oklaski na leioicy). 
A przeież k o śc io ł mimo swojego Boskiego 
pochodzenia m iał swojego Z acharjasza  III, 
B enedyk ta  IX, Ja n a  XX III, k tó ry  skazany 
został przez sobór w K onstancyi za 300 zbrod­
ni (żywe oklaski na leioicy). Ma on wojny 
A lbigensów , noce św. B artłom ieja  i stosy 
(żywe oklaski na. leioicy i na galeryach). Nie 
jesteśm y naw et ta k  n ieszlachetn i, abyśm y 
isto ty  kościoła i re lig ii łączyć m ieli z zbocze­
niam i ich organów. Gdyby tak  nie było, m o­
glibyśm y uznać kościół wonnym niejednego 
nadużycia w jego zakresie  popełnionego; 
m oglibyśm y zrobić kościół odpowiedzialnym  
za nadużycia i oszustw a z bliznam i z krw ią 
św . Januarego  {brawo! na prawicy.) Mogli 
byśmy zrobić kościół odpow iedzialnym  z a k ra -  
m arstw o odpustowe w edług znanego h as ła : 
Jeżeli p ien iądz  w kieszeni brzęczy, skacze 
dusza do n ie b a ! (głosy na prawicy : skończyć). 
Moglibyśmy wskazać na  p iękną Olim pię Jn - 
nocentego X , k tó ry  tem i słowy w yrzucał 
je j, że p rzeg ra ła  w grze hazardowmj p ien ią ­
dze odpustowe z N iem iec pochodzące: „Są 
to przecież grzechy N iem ców "; m oglibyśmy 
wskazać na spadkowe spraw ki Jezuitów . (Ży­
wy niepokój i głośne okrzyki na ławkach T y­
rolczyków, bar. Sternbach w oła : dowody, do- 
toody f)

P r e z y d e n t :  Proszę nieprzeryw ać 
mówcy i p rzestrzegać woluości słowa.

Dep. F  u x . Niedawno odbyła się w B el­
gii rozpraw a w podobnej spraw ie (żywe 0- 
klaski na leioicy) a  po trzebuję  tu  tylko 
wskazać na szalbierskie katolicyzow anie k a ­
p ita łu  u  papieskiego h r. L angrand-D um on- 
ceau i na  sza lb ierską  fruktyfikacyę k ap ita ­
łów w Baw aryi. J e s tto  pole moi Panowie, 
na k tórem  pewnie nie zbierzecie zaszczytów 
a ja  wam tylko ty le powiem, że liberalizm  
dzis aj nie pełza pokornie, że dzisiaj nie 
całuje szaty  kardynalsk iej (oklaski na leioicy) 
lecz czuje się mocnym i silnym .

Coby zrobili k lerykały, gdyby im wy­
padło regulow ać zew nętrzne stosunki praw ne 
liberałów  ? (loesołość i oklaski na lewicy.) Zapo­
w iedzieliby inkwizycyę a ew entualnie stosy.

Po k ró tk iej uw adze o niższem  ducho­
w ieństw ie mówi mówca dalej:

W alka, k tó ra  się dzisiaj toczy, nie je s t 
now ą, toczy się ona od w ieków ; je s t  to w alka 
Welfów z G ibelinam i a niechaj to dojdzie 
do wiadom ości najwyższych kół, że jesteśm y 
G ibelinam i (na leioicy: brawo), chcemy oddać 
Cesarzowi co do niego należy. Ale jed n ą  
rzecz m usim y m ieć zawsze przed o czy m a: 
zasada bezwarunkowej teokratycznej powagi 
musi być raz z łam aną w nowoczesnem 
państw ie i m usim y się o to s ta r a ć , ażeby 
nasza ukochana A ustrya  zaję ła  stosowne 
m iejsce w w alce, k tó rą  w re cala  Europa, 
spragniona wolności, (oklaski na lewicy.) Z tego 
stanow iska p atrzę  na tę  ustaw ę ; może przy- 
tem, mówiąc słowy lo rda  C hatam , okaże się 
pew na am bieya , opór, przem oc, ale pocie­
szajm y się m y ś lą , że popieram y spraw ę 
woluości a nie ty ran ii. (Oklaski na lewicy i na  
galeryach.)

( X X Y I I  posiedzenie Izby deputowanych z dnia 
G. marca.)

P rezyden t dr. B echbauer zagaja  posie­
dzenie o godzinie l l 1 4.

Obecni m in is tro w ie : ks. A dolf A u - 
e r  s p e r  g, baron  L a s s e r  ,dr. S t  r  e - 
m a y r ,  dr.  U n g e r ,  C h  ] u m e c k y  pu łk . 
H o r s t  i dr.  Z i e m i a ł k o w s k i .

N a po rządku  dziennym  dalszy  ciąg 
rozpraw y o przedłożeniu  wyznauiowem.

Dep. L i e n b a c h e r :  Doniosłość w iel­
k a  p rzedm iotu  znalaz ła  wyraz w w czoraj­
szej rozpraw ie. N a Izbę spad ła  z przeci­
wnej strony praw dziw a burza  z grzm otam i i 
piorunam i. N a szczęście zeszliśm y się dzi 
siaj wszyscy w dobrem  zdrow iu ; n ik t z nas 
nie wyzionął ducha. Puszczono naw et w tej 
Izbie cały szereg w atykańskich  piorunów — 
ale na szczęście nie zaję ła  się od nich ta  
budow a drewniana.

Mogę powiedzieć, że wywody p rz e c i­
wnej strony obfitują w logiczne sprzeczności. 
Czyż nie broniono tam  wolności za pomocą 
ucisku, czyż nie przem aw iauo za postępem  
w stecznem  hasłem  ubiegłych wieków : cuius 
imperium cuius religio! Tak moi P an o w ie , 
tego wszystkiego żądano tu ta j pod ty tu łem  
w iernokonstytucyjności.

Polem izując po kolei z każdym  m ów ­
cą, k tó ry  n a  poprzedm em  posiedzeniu b ro ­
n ił p rzed łożenia  rządowego zw raca się  de­
putow any L ienbacher do dep. F uxa tem i 
słow y :

P. F u x  żywo ubolew ał, że nie popie­
ra  go frakeya te j Izby. (Polacy —  Red.),

n a  k tó re j pomoc dawniej liczył. M niem ałem
że sta ło  się to d latego, iż ci Panowie lepiej 
rozum ieją w łasne praw dziw e iu teresa  niż 
szanowny mówca. K to wolność ogranicza 
n a  najśw iętszem  polu ludzkości w ta k i spo­
sób, ja k  się to  m a s tać  w niniejszem  
przedłożeniu, te n  podkopuje w ogóle podw a­
liny  wolności. K to tak ie  praw o depce, po 
gwałci w szystkie iune p raw a ; kto na tym  
punkcie nie uznaje żadnej woluości, uznaje 
ty lko  w łasną siłę, w łasną wolę (na prawicy\ 
brawo!)

Nie chcemy być kow adłem  —  ta k  p o ­
w iedział deputow any Fux. Ależ moi P an o ­
wie i m y uiem  być nie chcemy. Czyż zaw­
sze m usi być m iędzy nam i ta k i stosunek , 
że jedua strona  będzie kowmdłem a  druga 
m łotem  ? Czyż państw ow e życie 1 dów nie 
je s t ty lko  w tedy zadow alającem , jeżeli żyć 
m ogą obok siebie w spokoju i zgodzie? 
Nie wy lecz my jesteśm y kow adłem  ua k tó re  
do woli m łotem  uderzacie.

Pow iedziano że bezwyzniowość je s t ideą 
państw a prawnego. Nie pojm uję, dlaczego 
w iara  m a być z praw em  tak  ściśle p o łą ­
czoną, żeby żądać miano : N iechaj n ik t nie 
w ierzy, ażeby praw o w A ustry i istn iało .

Tym, k tó rzy  pow iedzieli, że po uaszej 
stronie d rzą  wszyscy przed każdem  odkry­
ciem, m uszę w yrazić moje zdziwienie. P y ­
tam  was Panow ie, k to  je s t najsław niejszym  
astronom em  naszych czasów ? Może nie J e ­
zu ita  ? K to — że tu  użyję banalnego f ra ­
zesu —  w ynalazł proch ? N ie wy P an o w ie! 
(powszechna wesołość).

Polem izując z tw ierdzen iem , że kon­
ko rd a t może być dowolnie wypowiedziany 
przez jed n ą  strunę, wspom ina mówca o n ie ­
bezpieczeństw ie, jak ie  n iek tó rzy  up a tru ją  
d la  państw a w kościele katolickim .

Czy kościół k a to lic k i— jiyta dep. L ien ­
b a c h e r— to u rząd  rew olucyi ? Czy knu ł ou 
spiski przeciw  dynasty i albo państw u au- 
stryackiem u? W ystąpcie śm iało i p rzedstaw ­
cie szczegóły Czy może kościół kato lick i 
je s t spraw cą wielkiego k rachu? (wesołość) 
Muszę powiedzieć o tw arc ie , że źródło tej 
nadzwyczajnej zawiści do kościoła ka to lic­
kiego widzę tylko w pseudo - liberalizm ie. 
Tylko pseudo - liberalizm  może podeptać 
wszelkie praw o i upoważnić r z ą d , ażeby 
ta rg n ą ł się na św ięte uczucia ludzkie. Czy 
tylko duchowieństwo stało  się w innem  poli­
tycznych p rzestępstw . Cóż uczyniliście wobec 
p rasy ?  W szakżeż p rasa  więcej popełniła 
przestępstw  politycznych niż członkowie d u ­
chowieństwa.

Nie zazdroszczę p rasie  w olności, aleć 
moi Panow ie dlaczegóż obdarzacie ciągle 
nowemi w olnościam i tego , k tóry  daleko 
więcej zaw inił a  zarzucacie stryczek  na 
tego , k tó ry  tylko m ało zaw inił?  (oklaski po 
prawej stronie.)

Mówca w spom ina o 80milionowej po­
życzce 1 zauw aża, że akcyonaryusze i ich 
zastępcy zaw inili w w ielkiem  nieszczęściu 
fiuansowem Austryi. Czy rząd  wnosząc p rzed­
łożenie zaostrzył postanow ienie ustaw y akcyj­
nej?  N ie! Z uiósł system  koncesyjny i p ro ­
klam ow ał swobodę w tw orzeniu tow arzystw  
akcyjnych. Zgadzam  się na  t o ; ale dlaczegóż 
postępujecie całkiem  przeciwnie wobec k a ­
tolickiego kościoła ?

U chw alcie Panowie tę  u s ta w ę ; uczynicie 
to  niezawodnie, bo macie siłę w Izbie. Moi 
Panow ie ! ku la  p ad ła  na pochyłość i toczy 
się ua d ó ł; ale z tą  kulą spada  w otchłań  
coś iunego, co się z W aszem  sercem  wzrosło. 
N iepodobna zdeptać woluości kościoła bez 
ujm y d la  iunej wolności. Jestem  prześw iad­
czony, że kościół i lud ten  ściślej połączą 
się ze sobą i prow adzić będą wspólnie walkę 
o najśw iętsze dobra ludzkości. (brawo po prawej 
stronie.) Pez aspera  ad a s t r a !

D e p .  dr .  E d w a r d  S i i s s :  Chciałem  
dziś w ystąpić ty lko  przeciw  ogólnym zda­
niom przeciwników, muszę jed n ak  odeprzeć 
także pojedyńcze w yrażenia poprzedniego 
mówcy. Mówi ou, że kościół nie stoi oporem  
wolnym badaniom  naukowym, mówi, że ko ­
ściół nie sprzeciw ia się dzisiejszej ustaw ie 
państw ow ej, mówi, że stronnictw o jego w al­
czy o wolność sum ienia. Czy mówca w ie, 
że tem i trzem a tw ierdzeniam i ściągnął już 
ua  siebie exkom unikę delata sententia? W szyst­
kie bowiem te  trzy  zdania  m niej więcej 
w tych  sam ych naw et słowach są potępione 
w syllabusie. Mówca poprzedni mówiąc o 
u a u c e , w spom niał o astronom ii i o w yna­
lezieniu czysto przypadkow em  prochu. Czy 
w spom inając Ojca Seohiego nie pom yślał o 
G allile im ? Nie dobrze je s t, wywoływać p o ­
dobne wspom nienia. A jeżeli mówi, że my 
nie w ynaleźliśm y p rochu , to skrom nie po 
zwolę sobie przypom nieć, że proch w ynale­
źli C hińczycy! (Prawa i oklaski).

Mówca tw ierdzi dalej, że kościół k a ­
to lick i nic n igdy me uczynił d la  um ieję tno­
ści i cytuje pod tym  względem słowa D u- 
ru y a . Że kościół stoi w sprzeczności z no­
w ożytną ideą  państw ow ą, tego najlepiej do­
wodzi pewne brcioe dzisiejszego papieża, k tó ­
ry  się w yraził, że najwyższem szaleństw em  
je s t przypuszczać, aby kościół stosow ał się 
do urządzeń  nowożytnego państw a. N iek tó­
rzy  mówcy w filip ice  swej przeciw  ustaw om

postaw ili się na  gruncie b o s k i e g o  praw a;
je s t to stanow isko , na k tórem  walczyć nie 
jestem  w położeniu. (Bardzo dobrze! z lewicy 
i z galeryi).

P r e z y d e n t :  W zywam publiczność
na  galeryach, aby się zachow ała spokojnie.

D e p . S i i s s  mówi d a le j, że jeś li już  
m a być tu  mowa o boskiem  praw ie, to ro z ­
w ijanie ducha i wolności je s t w łaśnie p r a ­
wdziwie boskiem  praw em . Gdyby ta k  być 
m iało, ja k  chcą przeciw nicy ustaw , wszelki 
rząd  państw ow y byłby  niemożliwy. Dep. 
L ienbacher poruszył jeszcze jed n ą  kw estyę, 
kw estyę dem oralizacyi i giełdowego oszustw a. 
Ależ chciwość, to  nam iętność nie ty lko m ię­
dzynarodowa, ale i m i ę d z y w y z n a n i o w a .  
U staw y państw ow e m uszą ogarniać wszystko 
i w szystkich, żadna osoba, żadna ko rpora- 
cya nie może stać po za niemi, bo byłaby  
owym punktem  A rchim edesa, z którego d a ­
łoby się obalić całe państw o. Jeże li jak ieś  
w yznanie staw i swoje przepisy  po nad  p ra ­
wa państw a, je s t tylko szkodliwem  — po- 
żytecznem  nigdy nie będzie. P opatrzm y na 
trzy  główne epoki katolicyzm u w A ustry i.

Jed n a  przypada w XVII., druga w X V III. 
trzec ia  w XIX. wieku. P ierw sza epoka była 
epoką krwi, pożogi, ustaw icznych klęsk  wo­
jennych i powszechnego nieszczęścia. Gdy 
nareszcie zaw arto długo upragniony pokój 
w estfalski, to, ja k  wam wiadom o, moi p a ­
now ie, papież niew zruszony ty lu  ofiaram i 
wojny, p rzek lą ł ten  pokój! (Słuchajcie, słu ­
chajcie!) Zapraw dę, nie było nigdy dla A u­
stry i opłakańszych czasów, niźii t e ,  w k tó ­
rych państw o podlegać m usiało kościołowi. 
D ruga epoka katolicyzm u z XVIII. w ieku 
m a typ t. z. Jozefinizm u. M iędzy Jozefiniz- 
inem a dzisiejszym  k ierunk iem  niem asz po­
dobieństwa. Jozefinizm  znał ty lko  to le ran - 
cyę, a dziś je s t  rów noupraw nienie wyznań.
0  uprzywilejowanym  kościele niem a dziś 
mowy w A ustry i Nie żądam y też jozefiń 
skiego religijnego system u, ale józefińskiego 
sam opoczucia, józefińskiej energji, k tó ra  p rzy ­
jac ió ł ga rn ę ła  do siebie a wrogów tłu m iła  
ku ziemi. T rzecim  system em  kościelnym  był 
system  konkordatow y. Nigdy sto lica  p a p ie ­
ska nie dowiodła ta k  okrutnej bezzwględno- 
ści, ja k  w łaśnie przy zaw arciu konkordatu . 
M ów ią, że jednostronnem  zerw aniem  kon­
k o rda tu  pokrzywdzono najśw iętsze praw a. 
K onkordat nigdy nie był układem  obustron­
nym, bo papieże nigdy nie uw ażali się za 
obowiązanych. Dowodom tego Pius II., k tó ry  
natychm iast zerw ał konkordat z Napoleonem  
L, skoro szczęście wojenne sprzyjać m u p rz e ­
stało .

Przytoczyłem  trzy  główne system ata or- 
ganizacyi kościelnej; żaden z nich nie je s t  
stosownym dzisiaj. D zisiejszy, nowy system  
polegać m usi na te rn , aby  żaden atum  j a ­
kiegoś kościoła nie s ta ł poza obrębem  ustaw  
państwa. Dalej polem izuje mówca z hr. Ho- 
henw artem  i w ystępuje przeciw  rządow i, że 
w nowych ustaw ach wyznaniowych pozosta­
w iał ważne luk i. T aką luką je s t  kw estya 
zaprzysiężenia biskupów, k tó ra  jasno  i s ta ­
nowczo m usi być postaw ioną. Co do innych 
niedostatków  ustaw y, mówca zastrzega so­
bie głos przy specyalnych rozpraw ach. W 
końcu —  mówi dalej dep. Siiss — ciekaw ą 
je s t rzeczą wykazać, ja k  się w A ustryi wzma­
gały  i ro z ra s ta ły  nie już  kato lickie, ale pa- 
pistyczne zasady. F erdynand  1. był clirze- 
ściańskim  i pobożnym  m onarchą a przecież 
m usiał odeprzeć zarozum iałość kuryi rzym ­
skiej słow am i: „Jego Świętobliwość (Paw eł
IV.) nie je s t  zapewne przy zdrowych zm y­
słach !"  Cesarz Józef I. by ł tak że  pobożnym 
m onarchą, a przecież, gdy m u papież K le­
m ens X III. groził k lą tw ą, w ysłał swą arm ję 
z rozkazem  aby Rzym zajęła. Cesarz F ra n ­
ciszek zam ierzał zająć papieskie posiadłości
1 nie pozwolił ua in tronizacyę P iusa  V III. 
w kościele św. M arka w W enecyi. A p rze­
cież cesarz I  ranciszek nie był rewolucyoni- 
s tą ! (Wesołość po lewej.)

Mówią, że u ltram ontan izm  je s t  niebez­
piecznym  dla nauki i wolnego badania . T e­
go się me tyle boję, gdyż um iejętność nie 
je s t ogran iczoną do krajów  katolickich, a 
jeśli nau k a  będzie stłum ioną w katolickich 
krajach , to ucierp ią  na tern ty lko te  kraje , 
ale nie nauka (Bardzo dobrze!) Ale je s t 
inne groźniejsze niebezpieczeństw o, k tórem u 
w oczy zajrzeć musi każdy przezorny mąż 
stanu . P rzypatrzcie się tylko torom , na  k tó ­
re w stępują  dziś p rzekonania. P rzy  dzisiej­
szym stan ie  rzeczy odw raca się w ykształco­
na publiczność od relig ijnych uczuć i p o ­
pada w indyffcreutyzm , k tó ry  w n iekato lic­
kich^ kra jach  je s t  zjaw iskiem  nieznanem . 
Powód tego ła tw y jest do odszukania. R o ­
z u m  je s t najbardziej Boskim darem  czło­
wieka, a w ykształcony człowiek nie może 
uznać Boskiego pochodzenia tak iej re lig ii, 
k tó ra  ten d a r Boski odrzuca i po tęp ia ! Oto 
zagadka indyfferentyzm u! Przeciw nie znowu, 
k lassy nie wykształcone m iejskie popadają  
w sekciarstw o lub ateizm . M ettern ich  p o ­
w iedział: „Królowie robią Jak o b inów ;" ja -  
bym dziś pow iedział: „Papieże rob ią  a te i 
s tó w ! ' L ud  w iejski znowu popada w dewo- 
cyę, w bigoteryę i p rzesądy . Z tą d  pow staje



3
przepaść m iędzy m iastem  a  wsią, przepaść 
groźna w życiu narodow em  i politycznem .

Kończąc, chciałbym  przekonać rząd  o 
po trzeb ie  większej jeszcze stanowczości na  
tern polu. Magna charta ang ie lska  została 
przek lę tą , a przecież s ta ła  się podw aliną 
dziwnie potężnej społeczności państwowej; 
w estfalski pokój zosta ł p rzek lęty , a przecież 
by ł punktem  wyjścia do zakończenia jednej 
z najw iększych wojen europejskich. W n a ­
szym wieku p rzeklęto  tr a k ta t  w iedeński, a 
przecież ważnym je s t dotychczas. K lątw a 
tedy , k tó ra  padnie na  nasze ustaw y, nic 
także  nie zaszkodzi. Oszczędzałem  w mej 
mowie Rzym i kuryę, nie przez wzgląd na 
Rzym, ale przez wzgląd na  biedny lud, któ 
ry  z ufnością ja k  bluszcz wije się około 
tego pn ia  spruchnialego. Nie oszczędzałem  
rządu , bo trzym ałem  się pięknych słów św. 
Am brożego: Nic niebezpieczniejszego przed 
Bogiem  a nikczem niejszego przed ludźm i, 
ja k  zam ilczanie swych przekonań w stan o ­
wczej chwili." (Burzliwe przeciągłe oMashi na 
lewicy i w centrum.)

Dep. H a r  r a n t  broni mocy obowią­
zującej konkordatu , nazyw a ustaw ę owocem 
bojaźni p rzed  praw dą i katolickim  kościo­
łem , zapow iada opór biskupów i kończy tern 
ośw iadczeniem :

Jeden  z mówców w spom niał o piśm ie 
Yulksfreund. Może ono być dyrektywną d la  
pew nych katolików  a  d la  nas rzym skich ka­
tolików  Yolhsfreund n iem a znaczenia od r. 
1870 an i w spraw ach państw ow ych ani w 
kościelnych a tern m niej w niniejszej kwe- 
styi (głosy: słuchajcie)

W końcu poleca mówca Izbie ażeby 
n ie  rozpoczynała rozpraw y szczegółowej nad  
ustaw ą, (po prawej stronie oMaslci)

Przem aw iali jeszcze dr. D i 11 e s i dr. 
V e n t  u  r  i za a  dr. P r a z a k  przeciw u- 
staw ie. O sta tn i mówca tw ierdził, że sprawy 
objęte przedłożeniem  należą w większej 
części do zakresu  sejmów krajowych,

V II . posiedzenie Izby panów z d. 5. marca.

P rezyden t ks. K arol A u e r s p e r g  , 
o tw iera posiedzenie o godzinie l l 3/4-

Obecni m in istrow ie : d r. G la  s e r ,
C h l u m e c k y ,  i pułkow nik H o r s t .  Izba 
p rzystępuje  do w yboru komisy i d la  ustaw y
0 trybunale  adm inistracyjnym  i kom isyi b u ­
dżetowej. Do pierw szej kom isyi w ybrani zo 
s ta li  członkowie Izby : A pfaltrern , I la sn e r , 
H ein, Schm erling, Hye, M ercandin, Rech- 
berg , Rezzy i H aerd tl. Do kom isyi budże­
towej w ybrano 21 członków a  m iędzy nim i 
ks. J a b ł o n o w s k i e g o .

Izba  uchw ala bez rozpraw y w drugiem
1 trzeciem  czytaniu  bez rozpraw y projekty  
u s ta w : o zabezpieczeniu praw  w łaścicieli 
listów  zastaw nych, o kosztach podróży dla 
członków Izby deputow anych, o poborze re ­
k ru tów  na  r. 1874, o u lgach  co do opłat 
skarbow ych d la  fundacyi utw orzonych na  
uczczenie jub ileuszu  cesarskiego i zaślubin 
arcyks. Gizeli, o uw olnieniu od podatków 
budow li nowych dobudow anych i p rzebudo­
w anych. N ad ustaw ą o połączeniu k ilku  
realności w Czechach i M orawie z fideiko- 
m isem  ks. L ichtensteinów  w yw iązała się 
rozpraw a. W iększość kom isyi proponow ała 
przejście do porządku dziennego a  mniej 
szość przyjęcie p ro jek tu  ustaw y. W roz­
praw ie zab iera li głos także m inistrow ie ro l­
n ictw a i spraw iedliw ości. Przy głosow aniu 
Izb a  przy ję ła  wniosek m niejszości.

V I I I .  posiedzenie Izb y  panów, 
z d n ia  6 . m arca.

P rezyden t ks. K arol A u e r s p e r g  
zagaja posiedzenie o godz. 1134.

Obecni m in is tro w ie : dr. B a n  h a n s i 
baron  P r  e t  i s.

Izba  odsyła do osobnej kom issyi p ro ­
jek ty  ustaw  o budow ie koleji żelaznych 
F a lk en au  - G rasiitz  i P ilsen - E isenstein . Do 
kom issyi tej w ybiera Izba  15 członków a 
m iędzy nim i hr. S i e m i e ń s k i e g o .

W7 drugiem  i trzeciem  czy tan iu  u- 
chw ala Izba bez rozpraw y ustaw ę o uwol 
n ien iu  od o p ła t i stem pli w ykupna p res ta - 
cyi istn iejących  w M orawie na rzecz ko­
ściołów probostw' albo organów kościelnych 
i szkół a  potem  ustaw ę o op łatach  o wy­
rokach  polubow nych wydawanych przez 
Izby handlow o przem ysłow e i g iełd  p ub li­
cznych.

Izba  zatw ierdza tr a k ta t  handlow y z a ­
w arty  z Szwecyą i Norw egią i t r a k ta t  pocz­
towy zaw arty  z Rossyą. •

Członek izby A rneth  zdaje w im ieniu 
kom issyi politycznej spraw ę o zm ianie r e ­
gulam inu Izby panów. Bez rozpraw y uchw a­
liła  Izb a  proponow ane m odyfikacye. Na 
w niosek br. Hyego poleca Izba  te jże  ko ­
m issyi, ażeby p rzed łoży ła  dalsze w nioski o 
rew izyi regulam inu  w celu uproszczenia toku  
spraw  i oszczędzania czasu.

W drugiem  i trzeciem  czytan iu  uchw ala 
Izb a  bez rozpraw y ustaw ę o zniesieniu  i s t ­
niejącego w W iedniu poda tk u  konsum cyj- 
nego od m ateryałów  budow niczych.
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Członek Izby A rneth  referuje o pety - 
cyi rady  m iasta  Lwrowa żądającej subwen- 
cyi na  budowę nowego gm achu d la  wyższej 
szkoły realnej. R eferen t oświadcza, że ko- 
m issya po lityczna uznaje p ilną potrzebę u- 
sunięcia skreślonych w petycyi stosunków  
jednakże  z uwagi, że w tej spraw ie do za ­
radzen ia  złem u pow ołaną jest w pierw szym  
rzędzie gm ina a  w drugim  rep rezen tacya  
krajow a, wnosi odstąpienie petycyi rządowi. 
Izba zgadza się na w niosek ten  bez ro z ­
prawy.

PR ZEG L Ą D  POLITYCZNY.

N i e m e y .  Biskup S trassburgsk i dr. 
Raess p rzesła ł redakcyi Elsasser Journal 
następujące pismo : Szanowny panie ! W Els. 
Journal z 21 lutego czytam  co n astępu je : 
„Biskup s trassbu rgsk i odpycha wszelką so 
lidarność z p ro testacyą p. Teutscha, a to 
w' im ieniu swojem i katolików  Alzacyi... i 
uznaje uroczyście tra k ta t  frankfurcki."

Te słowa jakoteż osnute na  nich a r ­
tykuły  dziennikarskie w k tórych pełno z ło ­
śliwych wycieczek przeciw  mojej osobie, 
zwaliły na  m nie ca łą  law inę zniewag i po 
tw arzy. Znosiłem  w m ilczeniu tę  straszliw ą 
hańbę, pocieszając się m yślą, że zdrowy 
zm ysł publiczności i zasady spraw iedliw ości 
i rozum u w końcu przecież odniosą zwy- 
cięztwo.

D la uspraw iedliw ienia mego politycz­
nego zachow ania się przy  tej sposobności, 
poprzestanę na  opowiedzeniu faktów. U daję 
się w pierw szej linii do E ls. Journal ponieważ 
dziennik  ten, m niem am  że nie w złej wie­
rze, rozpoczął kam panię  przeciw m nie i po 
niewmż katolicy nie m ają  żadnego innego 
organu prow incyonalnego w którym by m o­
gli glos zabrać i zadać k łam  oszczerstwom. 
N aw et b iedny m ały Volhsfreund, ze swemi 
skrom nem i ośmiu stronnicam i na  dzień, zo­
s ta ł skazany na  dwum iesięczne m ilczenie.

Znany je s t panu  wniosek deputacyi 
alzacko-lo taryńskiej, k tó ry  18. lutego u z a ­
sadniano aby zażądać plebsicytu  w tych 
prow incyach i w ten  sposób zaprotestow ać 
pośrednio przeciw  tra k ta to w i fra n k fu rc ­
kiemu.

Chociaż te n  sposób w ystąpienia w p a r­
lam encie uw ażałem  za grożący burzą  i n ieod­
pow iedni do w yjednania ulgi d la  k ra ju  n a ­
szego, jęczącego od trzech la t  pod cięża­
rem  dyk tatu ry , to  jednak  ulegając usilnym  
naleganiom  podpisałem  mocyę, ażeby z gó­
ry  już  nie odłączać się od mych alzackich 
i lo taryńsk ich  kolegów. Zachow ałem  jednak  
przy tern nadzieję, że w ciągu sessyi uda 
mi się znaleźć sposobność sprostow ania tej 
myśli o ile to  będzie potrzebnem .

To co przew idyw ałem , sta ło  się, K a­
tolicy po większej części ludzie znakom ici, 
oświadczyli nam  zaraz przy  w niesieniu n a ­
szej mocyi, że tem i to ry  iść z nam i nie 
mogą.

P an  T eutsch w ziął na  siebie postaw ie­
nie w niosku i um otywowanie go na  publicz- 
nem posiedzeniu. Spraw a ta  s tan ę ła  na po­
rządku  dziennym  18. lutego. Pan Teutsch 
w stąp ił odważnie na try b u n ę , i m usiał po 
trzykroć rozpoczynać swą m ow ę, gdyż p re  
zydent zw racał trzy  razy jego uwagę, że je ­
szcze n ieo trzym ał głosu. Skoro ty lko mówca 
przeszedł do rzeczy, zadzw onił p rezyden t i 
w zbronił m u wdawać się w „obrady" (sic) 
prosząc go by zajął się jedyn ie  uzasad n ie­
niem  wniosku. W skutek częstego p rzeryw a­
n ia  śm iechu i szyderstw  ze s trony  narodowo- 
liberalnych  i t. z. Beichspartei s taw ał się p. 
T eutsch  coraz więcej wzburzonym  i rzucił 
wreszcie Zgrom adzeniu słowa : Niemcy
przekroczyły granice praw a n arodu  cyw ili­
zowanego".

Po tych  słowach szem ran ie , h a łas  i 
obelgi ze strony większości Izby nie m iały 
już granic. Mówca zaledwie był  ̂w s tan  e 
rzecz ową dalej prowadzić i zakończył swą 
mowę wśród niesłychanego tum u ltu  i p raw ­
dziwej burzy śm iechu i wykrzyków.

Przeczuw ałem  że rzeczy wezmą tak  
sm utny obrót, zapytałem  przeto  p an a  p rze­
wodniczącego jeszcze przed rozpoczęciem po­
siedzenia, czyby m i nie użyczył głosu na 
chwilę, pomimo że już  dwóch moich ko le­
gów przed tem  doń się zapisało. Zam iarem  
moim było uspokoić Izbę krótkiem  w yja­
śn ien iem  naszego stanow iskaw obec tra k ta tu  
frankfurckiego. Ponieważ prośbie mojej na 
raz ie  an i zadośćuczyniono an i też odmówiono, 
nie m yślałem  już  naw et że przyjdę do s ło ­
wa, gdy n araz  w połowie mowy p. T eutscha 
o trzym uję od p. p rezyden ta  b ile t upow ażnia­
jący  m nie do zab ran ia  głosu. N ie odmówi­
łem , a w stępując na try b u n ę , m usiałem  p o ­
w ziąć szybkie postanow ienie, k tórem uby tak  
ze stanow iska p ra  w a  państwrowego ja k  i 
nauki wiary nic zarzucić nie można.

W Izbie pow stała  cisza i byłem  w s ta ­
nie wygłosić następu jące  słow a: „Moi p a ­
nowie! aby zapobiedz nieporozum ieniu, k tó  
reby  dotknąć m ogło m nie i m oich w spół­
wyznawców, poczytuję za obow iązek sum ie­
n ia , złożyć następu jące k ró tk ie  ośw iadczen ie : 

ula O, marca 1874*

M ieszkańcy Alzacyi i L otaryngii, będący j e ­
dnego ze m ną w yznania nie m yślą wcale 
kwestyonować tra k ta tu , zaw artego w F ra n k ­
furcie m iędzy obudwru m ocarstw am i".

Gdy jed n ak  tr a k ta tu  frankfurck iego  nie 
m ożna po p rostu  ignorować a  ja  z drugiej 
strony nie m iałem  zam iaru  uznaw ać w szyst­
kich jego następstw , przeto chcąc zostawić 
o tw arte  pole dyskussyi szukałem  drogi po­
średniej i w'yrazu któryby przy całem  usza­
nowaniu d la  tra k ta tu , pozwoli! nam  zwal­
czać jego d la Alzacyi L otaryngii szkodliwre 
następstw a i pozostać w parlam encie dla 
obrony praw  naszych i skutecznego wno­
szenia naszych zażaleń i życzeń. Tak u trzy ­
m ałem  się w granicach chrześcijańsko k a to ­
lickiej nauki wiary, k tó ra  w swych pism ach 
etycznych, konstytucyach aposto lsk ich  i 
(sit nenia) także w syllabusie (znanym  z n a ­
zwiska całem u św iatu, lecz z tre śc i i w ar­
tości niewielu ty lko  osobom) naucza, że nie 
każdem u przysłużą prawo rozdzieran ia  t r a k ­
tatów  zaw artych  prawidłowo ta k  m iędzy 
pojedyńczem i osobami jak  i m iastam i i m ocar­
stw am i. Z tego wszystkiego nie w ynika je d ­
n ak  wcale, abym  d la  zaboru A lzacyi żywił 
k iedykolw iek sym patie.

B ędąc kanonicznie i n ierozerw aln ie 
złączonym  z m oją dyecezyą, m ógłbym  był, 
z ludzkiego w idzenia rz e c z y , po klęskach 
naszych, być pokuszonym do opuszczenia 
rodzinnego k raju , zwłaszcza, gdy p rzew idy­
wałem, że na różne próby będę narażony.
Z rezygnacyą jed n ak  podzieliłem  los moich 
dyecezyan i z siluem postanow ieniem , po­
św ięcenia im  resz ty  dni moich, aby  wedle 
s ił spełn iać dobre uczynki, walczyć przeciw  
s ta ry m  i nowym obłędom, żyć w pokoju z 
nowo ustanowionemu w ładzam i, nie pośw ię­
cać nigdy sprawom  ziem skim  n ieb iesk ich  i 
„oddawać Bogu co je s t Boskiego, cesarzo­
wi zaś, co je s t cesarskiego."

Pow racam  do rzeczy. Jeżeli nasi p a ­
nowie koledzy nie uzyskają  od F rancy i i 
N iemiec uchylenia t r a k ta tu  frankfurckiego, 
niechże p rzestan ą  prow adzić po litykę  uczu­
ciową i n ie  odosobiają nas w w alce naszej 
przeciw  przeciwnikom . Przeciw nie, niech 
powrócą, aby  pom agać nam  w dążeniu  do 
zniesienia dyk ta tu ry  i żądan iu  sw'obód i 
praw , k tó re  bez pokrzyw dzenia nas, dłużej 
nie m ogą nam  być odm aw iane. C; zaś, k tó ­
rzy  rozdm uchują w zburzenie umysłów i nie 
p rzesta ją  z m iast alzackich  a  naw et z w nę­
trz a  F rancy i obsypywać m nie obelgam i, 
niech m i pozwolą pozostać na  gruncie na 
uk i w iary, praw a publicznego i zdrowego 
rozum u. N iech p rzestan ą  p ragnąć  nowych za- 
w ikłań m iędzy F ran cy ą  a N iem cam i i nie 
ściągają  na Alzacyę większego ucisku, dopóki 
nie m ają  do dyspozycyi 1,200.000 ludzi, aby 
rozedrzeć tr a k ta t  frankfurcki.

R acz P an  um ieścić to  pismo w ła ­
m ach swego dziennika etc. B erlin  28 lu te ­
go. A ndrzej Baess, b iskup S trassbu rgsk i i 
deputow any parlam entu ,

— Z posiedzenia  p a rlam en tu  niem iec­
kiego, k tó ry  obradow ał 6 b. m. nad p ro jek ­
tem  ustaw y, o zaprow adzeniu obow iązkow e­
go szczepienia ospy, to  tylko na wzm iankę 
zasługuje, że przed rozpoczęciem obrad za­
b ra ł głos poseł Y ahlteich, socyalny dem okrata, 
podnosząc, że w stenograficznych zapiskach 
m ylnie podano jakoby posłowie B ebel i 
L iebknecht przy im ieunem  głosow aniu „nie 
s tanę li bez w ytłum aczenia się." W obec szcze­
gólnego położenia, są słowa mówcy, w j a ­
kiem się znajdujem y, w obec stanow iska, 
jak ie  większość parlam en tu  względem  nas 
zajm uje, (zaprzeczenia ze strony narodowo-libe 
rolnych) chcę się wytłumaczyć, d la  czego 
spraw ę tę  poruszam . S taraliśm y się usilnie 
o to  ażeby p arlam en t obudwu tych  posłów 
reklam ow ał, wniosek ten  jed n ak  w gronie 
ta k  zwanych liberalnych  posłów dosta tecz­
nego nie znalazł poparcia, ponieważ u trzy ­
mywano, że się to sprzeciw ia konsty tucyi p ań ­
stw a niem ieckiego Oświadczyliśm y się, że 
zam ierzam y podać wniosek o zm ianę kon ­
stytucyi, ale i ten  wniosek znalazł wielu 
przeciwników. A obec faktu , że. ^większość 
izby tak  dziwne m a pojęcie o wszechwładz 
tw ie woli ludu a wreszcie, że saski rząc 
wolą ludu pogardza uie uw alniając z więzie 
nia obudwu posłów', uważam za konieczne, 
ażeby w zapiskach stenograficznych zostało 
um ieszczonem  : „posłowie Bebel i L iebknecht 
wytłum aczeni w ięzieniem ."

Po oświadczeniu tem  posła Y ahlteich 
przystąpiono do obrad  nad w nioskiem  posła 
W indhorsta  i towarzyszy, żądającym  z a ­
w ieszenia na  czas sesyi parlam entarnych  
śledztw a wytoczonego przeciwko deputow a­
nem u Ludw ig przez sąd w K ło d z k u , a n a ­
stępnie zastanaw iano się nad  p ro jek tem  rz ą ­
dowym o obowiązkowem szczepieniu ospy. 
Kom isya w ybrana w celu obrad  nad  ustaw ą 
prasow ą, ukończyła już swe p race w pierw - 
szem czytaniu, zgodziwszy się na w yznacze­
nie te rm in u  , w k tórym  to praw o wejść ma 
w życie , i na  tym czasowe w ykluczenie od 
niego Ałzacyi i L o taryng ji.

F r a n c y  a .  Sprawa przyjęcia Ołliviera 
do akadem ii francuzkiej zajmuje ciągle je ­
szcze koła polityczne i literackie. D nia 3 . 
b m. miało się odbyć posiedzenie członków 
akadem ii, na którem  miano rozstrzygnąć 
pytanie, czy należy pozwolić O llm erowi na 
odczytanie mowy inauguracyjnej według 
pierwotnego u k ła d u , czy też odroczyć jego 
przyjęcie do akadem ii. To ostatnie rozstrzy­
gnięcie tej sprawy je s t prawdopodobniejszem , 
ponieważ popierają je  Guizot, Thiers, L ittre , 
Dufaure, Remusat, Juliusz Fawre, Broglie, 
B arbier i Legouye.

Z drugiej strony otrzym ała p refek tu ra  
policyi polecenie, aby gdy przyjdzie do pu­
blicznego posiedzenia akadem ii, s ta ra ła  się 
użyciem wszelkich środków utrzym ać porzą 
de:c publiczny. W Liberte zam ieszcza Lague- 
ronniere artyku ł poświęcony tem u sporowi, 
w którym  między innem i pisze: „Dlaczego 
uznano Lm ila Oiliviera 2G głosam i przeciw 
28 a zatem  prawie jednogłośnie godnym 
zasiadania w gronie akademików francuskich? 
Dlaczego t-> Tbiers i Guizot, którzy tak  
rzadko naw et w spraw ach akadem ii jednego 
są zdania, pod względem kandydatury  Olli- 
v iera się zgodzili a może naw et ją  wywołali? 
Gzy może dlatego, że 011ivier był pisarzem ? 
Nie. Może dla tego, że Olliyier był poetą?
[ to nie, gdyż w c.Tem swem życiu nie n a ­
p isał ani jednego sonetu. A to zapewne dla 
jego pięknej wymowy? I  to n ie , lecz dlatego, 
że był on wówczas pierwszym m inistrem  
cesarza i uchodził za rep rezen tan ta  cesar­
stwa liberalnego. Mógł on wtenczas poznać 
z bliz sa tego w ładzcę, którego dotąd  nie 
pojm ow ał; m ógł on poznać ową łagodną 
dobroczynną i sprawiedliwą osobistość, k tó ra  
w poczuciu swej wielkoduszności skłonną 
oyła do bohaterskich postanowień M onarcha 
ten  został zwyciężony, złożony z tro n u  i 
wypędzony z kraju, dziś już nie żyje. Aż do 
chwili zgonu nie czynił on żadnych wymó­
wek ministrowi, który energiczniejszem wy­
stąpieniem  mógłby był uratow ać Francyę i 
dynastyę. Zapytujem y w ięc, czy m ógł Olli- 
vier przy takiej sposobności, ja k  przyjęcie 
do akadem ii, pom inąć milczeniem monar. hę, 
itó ry  dał m u ty le dowodów zaufania i wspa­
niałom yślności? Postępowanie tak ie  byłoby, 
otw arcie powiedziawszy, zd radą tego wszyst 
kiego, co komu drogiem  być m oże, byłoby 
podłością i niewdzięcznością."

—  Półurzędownie donoszą z W ersalu : 
„Ponieważ kw estor zgrom adzenia narodowe 
go deputowany Baze upatryw ał w artykule 
Figara z dnia 28. Lutego pewien rodzaj 
wezwania do zam achu stanu, doniósł o tem  
tego samego dnia jeszcze wice i 'rezydentowi 
gabinetu. D nia 3. b. m. zw ołał p Baze 
kwe-torów i zasięgał ich zdania, czy nie 
należałoby z -ró e ić  uwagę zgrom adzenia n a ­
rodowego na pomieniony artyku ł. Kwestoro- 
wie zgodzili się , aby tę  sprawę przedłożyć 
przed rozstrzygnięciem  jeszcze prezydentowi 
zgrom adzenia narodowego p. Buffet. W tym  
celu prosił p. Baze pisemnie p. Buffeta o 
posłuchanie, Posłuchanie to będzie miało 
miejsce dziś (d. 3 b. m.) przed południem ." 
Późniejsze w tej sprawie doniesienia, mówią, 
że za wdaniem się Buffeta odstąpili kwesto- 
rowie od zam iaru „zwrócenia uwagi" zgro­
m adzenia narodowego na  rzeczony a rtyku ł, 
coby musiało było spowodować wytoczenie 
procesu tem u dziennikowi.

W zgrom adzeniu narodowem interpelow ał 
Christophle (z lewego centrum ) rząd, jak  się 
w obec tego artykułu  zachować zam ierza. 
Izba przeszła 7. b. m. nad tą  interpelacyą 
do porządku dziennego 388 głosami prze­
ciw 311.

—  G abinet berliński przypom niał rz ą ­
dowi francuskiem u, że a rt. 5ty tra k ta tu  
frankfurckiego, na podstawie którego części 
dyecezyi ziem odstąpionych Niemcom m ają 
być zastosowane do rozgraniczenia politycz­
nego obu państw, nie został jeszcze do tąd  
wykonanym. Ks Decazes oświadczył go to ­
wość rozpoczęcia dotyczących rokowań. Dla 
przygotowania ich rząd francuski uczynił 
zupy tan ie  do biskupów d ecezyi pogranicz­
nych, a dopiero no przeprowadzeń u tej ko 
respondencyi rozpocza się układy między 
obu gabinetam i

— Z Paryża, donoszą li. Mai1'u :  Pol i 
cya zabrała fotografie /. portret**#, lir. Cliani- 
borda. otoczouego portretam i siedmiu depu­
towanych legitymi 'tow skich i napisem . 20. 
list pada". M inister spraw wewnętrznych 
zakazał sprzedaż tych fotogratij na podsta­
wie uchwany Zgromad enia narodowego z d. 
19. listopada 1873 przedłużającej władzę 
Mac-Mahona na la t siedm.

U kłady z lewym środkiem spełzły na 
niczem. Zjednoczenie obu środków okaz To 
się niepodobnem , dopóki Broglie je s t m ini- 
sirem.

Bouapartyści zam ierzają postaw ić w 
departam encie G ironde kandydaturę  Forcade 
de la Ruąuette.

— R ezulta t scisły osta tn ich  wyborów 
do Zgrom adzenia narodowego francuskiego 
je s t: w dep. Vaucluse-. L edru  Rollin 31.932 
B ilio tti (m onarchista) 28.249 ; w dep. V ien n e : 
L epetit 34.140, Beaucham p (bonapartysta) 
31,169. G aribaldi nap isa ł do L edru  Rollina
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następujący lis t:  „Czuię się odmłodzonym, 
w idząc, że na nowo zajmujesz chlubne m iej­
sce w przedniej straży falangi rep u b lik ań ­
skiej i wró ę wiele z tąd  dobrego dla sprawy 
ludzkości, k tó rą  tyrania, kłam stw  z i przem oc 
nogam i depcą."

A n g l i a .  D nia 5. b. m. odbyło się 
wśród zwykłych form alności otw arcie p a r la ­
m entu angieiski°go.

O godzinie 2giej z południa zebrali się 
deputowani w sali Izby gmin, zkąd przez 
.m ęża  z czarną laską* zaprowadzeni zostali 
do Izby wyższej. Tara kom isja  króbw ska 
objaw iła życzenie k ró low ej. aby p .rlam out 
wybrał sobie speakera" (prezydenta.) W 
milczeniu udali się członkowie Izby giniu do 
sali zgrom adzeń, gdzie przez ak lam ację Wy­
brano  dotychcza owego „speakera" Mr. 
B landa. Większej satysfakcji za niepowo­
dzenia ostatnich czasów nie nmglo otrzym ać 
stronnictw o liber lne ; istnieje bowiem zwy­
czaj parlam entarny , że stronnictw a przy 
wyborze „speakera® korzystają po raz pierw ­
szy ze sposobności okazania sw- jej przewagi. 
Jestto  tryum fem  dla liberałów , że stronnik 
ich B land naw et przez przeciwników p li­
tycznych uznanym  został za najgodniejszego 
do przewodniczę ...a rozprawom.

Wedle dawnego zwyczaju odprowadzono 
nowowybranego przewodniczącego na jego 
krzesło, a Mr. G ladst ne g ra tu j .wał Blan 
dowi wyboru. Z resztą ak t o tw arcia p a rla ­
m entu nie p rzedstaw iał nic uwagi godnego. 
Izba odroczyła się do dnia następnego, -w 
którym  nowy „speaker", o trz jm ać m iał za ­
tw ierdzenie Izby lordów. W pierwszych i 4 
dniach oczekują mowy tronow ej, k tó ra  za­
pewne poruszy sprawę wyprawy przeciw 
Aszantom.

— W Dublinie obradują obecnie dele­
gowani stowarzyszenia „Home-Rule"' nad 
program em  postępow ania p dczas obecnej 
sessyi parlam entarnej. Na posied/cniu  d. 2 
okazał delegat B u tt przepyszne album , do 
którego op isać  się m ają wszyscy członkowie 
tego stowarzyszenia. Obliczone je s t ono na 
sto tysięcy podpisów. Obecni na posiedzeniu 
rady wpisali się zaraz do album u i złożyli 
przypadającą na każdego w k ład k ę . k tó ra  
jeden szyling wynosi. Pierwszy w pisał się 
deputowany parlam entu M artin, drugi profe­
sor G albreith  a trzeci Butt. Posiedzenia rady 
delegatów odbywają się przy drzw iach zam ­
kniętych.

H i s z p a n i a .  O przebiegu rozpraw 
rady  m inistrów , na której m iały  zapaść s ta ­
nowcze postanow ienia co do p rezydentury  
m arszałka  Serrano i utw orzeuia nowego ga­
b in e tu , pisze m adrycki korespondent wie­
deńskiej Presse :

.Posiedzenie rady m inistrów z d. 26. 
L utego skończyło się dopiero o 3. godzinie 
rano. M inister Sagasta m iał długą mowę. 
w której udow adniał, że republikańska for­
m a rząd u  w dzisiej-zych stosunkach Hisz 
panii jest niemożliwa i że należałoby zuó* 
zrobić próbę z m onarchią W końcu zaś 
oświadczył Sagasta, iż byłby za ks A lf ra­
sem , który wstąpiwszy na tron poezy iłby 
potrzebne liberalne ustępstw a. M inister woj­
ny Z ara la  popierał wywody Sagasty. N ato­
m iast oświadczył m inister kolonii Balaguer, 
iż jako  rew olucjonista wrześniowy nie może 
w 7.t den sposob zgodzić się na monarchię 
bourbońską; ponieważ zaś wedle jego zda­
nia żadna inna nie je s t możliwa, więc musi 
obstawać przy zatrzym aniu republikańskiej 
formy rządu W tym samym duchu przem a­
wiali jeszcze Topete. m inister skarbu  Ei-he- 
garay i M artos. Lecz stanowczym i decydn 
jącym  był przy tych obradach glos m arsza ł­
ka  Sen ano, który oświadczył, iż innego ty ­
tu łu  nie p rzy jm ie , jak  tylko ty tu ł .p r e ­
zydenta władzy wykonawczej r-. publiki * 
P rzyrzek ł on C astelarow i, iż utrzym a repu ­
blikańską formę rząd  i. Castelar był tym, 
który  mu ułatw ił ucieczkę za granicę d. 23. 
k w ie tn ia ; Castelar umożliwił mu następnie 
pow rót do o jczyzny; C astelar przywrócił po 
rządek  p u b liczn y , zreorganizował arm ię i 
wybawił H iszpanię od wielkiego niebezpie­
czeństw a; jego to  w końcu dziełem jest r e ­
publika, na której czele m arszałek dziś s to i .. 
Przeciw  tak  wyraźueuiu i stauowczemu o- 
świadczeniu S errana  nie mogli już więcej 
powstawać mouar< hiczni członkowie gabinetu, 
którzy w gabinecie są w mniejszości. Prze­
silenie m inisteryalne zażegnała sm utna w ia­
domość z obozu jen era ła  M orionesa Bo ty ­
tu łu  prezyden ta  władzy wykonawc-ej m usiał 
m arszałek Serrano dodać ty tu ł szefa arm ii 
północnej i pospieszyć na czele 5 do 6000 
arm ii na  25°moc wojskom północnym, nad 
którem i w miejsce M orionesa obejmie n a ­
czelne dowództwo. M inister Topete tow arzy­
szy m  ; prezydyum  rady m inistrów obejmie 
tymczasowo jenerał Zawala, którego obowiąz 
kiem  będzie utrzym ać stan  dotychczasowy." i 

— Times o trzym ał z Paryża list, p i­
sany z otoczenia Don Carlosa, który mówi, 
że ; re tenden t zaraz po zdobyciu Bilbao ma 
zam a r koronować się królem w tam tejszej 
ka tedrze  i złożyć uroczystą przysięgę na

dawne swobody królestwa i na fueros pro- 
wincyj Baskijskich. Don Carlos ukonstytuo­
wałby zaraz rząd, m ianowałby jen e ra ła  Elio 
prezesem  m inistrów , zażądałby od mocarstw 
zagranicznych uznania Karlistów za stronę 
wojującą i zwolniłby Hiszpanów od przysięgi, 
jak ą  poprzednim rządom  złożyli.

— W skutek klęski arm ii Morionesa, 
zmuszony był jenerał Lom a opuścić wraz 
z załogą miasto Tolosę, k tórą  następnie za ­
jęli Karl iści. Koresponde nt Inclep. Belge tak 
opisuje to zdarzenie: „Przed chwilą byłem 
świadkiem, sm utoej sceny opuszczenia m iasta 
fo lo  y przez jej mieszkańców. Wśród ule­
wnego deszczu byli ci bieiini Indzie w s ta ­
nie wyjść z m iasta, dzięki zarządzeniom  jen. 
Lomy. W ojska tego jen e ra ła  obsadziły wszy­
stkie w zgórza, z których K arliści mogliby 
byli niepokoić odwrót. Od Izasonu do Ama 
za, od Cborostoąui ta  do A steasu rozci ;.- 
gnięty łańcuch wojsk trzym ał w przyzwoi- 
tem oddaleniu k a r lis tó w , k tórzy  byli zd u ­
mieni, widząc że republikanie opuszczają to 
miasto.

Proszę sobie wyobrazić pięćset wózków 
i wozów ciągnących się leniwo a obok nieb 
tłum  ochotników, żołnierzy i jeźdźców ; na 
wózkach opakowanych m eb lam i. p o śc ie lą , 
kufram i, kobiety, m ałe dzieci, starcy  i cho­
rzy. Wszystko to  w słot .y dzień zimowy, 
wśród ulewnego deszczu, przy silnym przej­
mując;, m w ietrze , uchodzące z rodzinne -o 
m iasta — straszny epizod wojny domowej 
Nieszczęśliwi ci, których wojna domowa ru j­
nuje, są to ochotnicy z familiami, uchodzący 
przed wojskiem karlistów , k tó rzy  ja k  wiado­
mo, nigdy nie oszczędzają ochotników.

Cały ten i-rszak dążył do San Seba­
stian, gdzie przybył w liczbie około 1500 
głów.

Wygnańców wszędzie po drodze dobrze 
przyjmowano, a m iasto San Sebastian dało 
im mieszkauie i żywność. Odwrotu nie n ie ­
pokoili Karliści. Dniem poprzód, parlam en­
ta rz  K arlistów  przybył do jen . Lomy, gwa­
ran tu jąc mieszkańcom liberalnym  wszelkie 
bezpieczeństwo. Nie ufano temu. Karliści 
gniewali się bardzo, gdy w mieście zamiast 
6000 zastali tylko 2500 mieszkańców.

Przekonałem  się, że zabrano z Tolosy 
wszystkie karabiny i działa. Karliści ich nie 
dostali.

Cała załoga z jenerałem  Loma p rz y ­
była do San Sebastian, w Tolosie zostawio 
no tylko około 100 chorych i rannych Kar­
liści byli w stanie zająć m iasto przy dź"'ię 
ku tych samych dzwonów, które w grudniu 
powitały w jazd jen e ra ła  Morionesa. Ando- 
aia  opuszczają wojska dziś (28. lutego.) Ko 
lum na Lomy pozostaje w San Sebastian, 
lecz gotową je s t wyruszyć w każdej chwili."

K H () N i K A

—  P r e z y d y m n  m a g i s t r a t u  ogłasza  
następujące podziękowanie: Dawca niechcący być 
wymienionym ziożyl na moje ręce kwotę 50  zh  
w. a , poctiod/.ą ą. z wyg auego zakładu —  im 
rzecz uliogich miasta Lwowa, w których imieniu 
nmiejszem składam podziękowanie.

Lwów dnia 5. marca IS74.
Jasiński, m p.

Q  D r .  E d w a r d  S o c h o r ,  ceutralny d y ­
rektor koleji Karola-Ludwika, mianowany został 
jak nam donoszą z W iednia, na posiedzeniu  
Rady Zawiadowczej z dnia 4 b. m. jeneralnym  
dyrektorem tej koleji. Na tern samem posiedze­
niu mianowała Rada Zawiadowcza p. Ostheima 
jeneralnym sekretarzem koleji Karola Ludwika

—  D z i e n n i k  P o l s k i  zmienił właścicieli. 
Wedle um ieszczonego na czele ostatniego nu- 
rneiu ośw iadczenia, nabyło ten dziennik grono 
03Ób, na którego czele stoi dr. Wiktor Zbyszew- 
ski. Jak wiadomo dotychczasowym właścicielem  
tego dziennika był p A. J. O Rogosz.

— O d c z y t y  n a u k o w e  urządzone sta ­
raniem zarządu Towarzystwa pedagogicznego, 
odbędą się w bieżącym tygodniu w następują­
cym porządku: We wtorek, d. 10 marca, wy 
kładaó będzie dr. T. Ciesielski „O czynnościach 
żywotnych świata roślinnego"; w środę, l i g o  
b. m , p. Wł. Kozłowski „O historyi pow sze­
chnej"; we czwartek 12. b. m ., prof. Jan 
Amborski „O poezyi średnich wieków we Frań 
ey i- ;  w piątek 1 3 . b . m, d r .  F . Kreutz, „O czyn­
nikach geologicznych".

* O g i e ń  k o m i n o w y .  Wczoraj przed  
poluduiem wszczął się w kominie kamienicy p. 
Meiera Thumena, przy ulicy Skarbkowskiej ogień, 
który spiesznie ugasiła miejska straż ogniowa. 
Ogień miał powstać skutkiem niedostatecznego  
czyszczenia kommu.

* K .r a ń z ie ż  b ie l i z n y .  M. Trojano­
wskiej, praczce zamieszkałej pod 1 33  „pod 
Dębem" skradziono zeszłej nocy z pokoju zam­
kniętego po oderwaniu kłódki od drzwi 30 sztuk 
bielizny', które wzięła od różnych osób do pra­
nia. Dzis rano udało się policyi wpaść na trop 
sprawcy tej kradzieży słynnego złodzieja Jur 
ka Ś led z ia , który skradzioną bieliznę zbył za  
rogatką Żółkiewską.

* K o ń  z b l ą l t a n y .  Przedwczoraj wie­
czór przytrzymano w dziedzińcu domu pod 1, 6. 
przy ulicy Piekarskiej zbłąkanego konia maści

krasej, który pozostaje n właściciela domu p. 
Juliusza Gablenca.

— Straszliwy wypadek zdarzył się 
d. 2. b. m. w mieście angielskiem  Blackburn. 
Skutkiem pęknięcia kotła w przędzalni bawełny 
piętnaście osób zg in ęło , kilkaście zaś ciężkie 
■ dniosło skaleczenia. Pod gruzami fabryki z a ­
pewne znajduje się więcej jeszcze ofiar

—N ie s z c z ę s n y  n o s . Do Spen. Ztg. piszą  
z Berlina : Zwiedzającym galery § sali reichstagu  
pewno wpadł w oko je ie n  z członków Izby, 
którego organ powonienia w dziwnej zostaje uiehar- 
monii z innemi proporeyami ciała. Dowcipnisie 
Izby deputowanych przezwali tego pożałowania 
godnego kolegę „Owidyuszem N azo", a jeden  
z złośliwszych nawet napisał dłuższy poem at o 
tej osobliwszej ozdobie ob licza , który to poe­
mat zaczyna się słowami w ieszcza: .B ąd ź p o ­
zdrowiona, góro, oróżow o płonącym wierzchołku !“ 
itd. W ostatnie dni zapustne spotkał n ieszczęs­
nego Owidyusza bardzo przykry wypadek. Z o­
stał on zaproszony na bal przez jednego z ary­
stokratycznych członków tejże samej frakcyi par­
lamentarnej Z wieczora w pełnej gali zajeżdża 
więc przed pałac, usłużni lokaje wysadzają go 
z powozu i z podniesionem czołem zm ierza nasz 
Owidiusz Nazo ku portalowi. Tara jednakże służ­
ba, zakłopotana widocznie bardzo, zastępuje rnu 
drogę. „Z przeproszeniem Jaśnie W ielmożnego 
Pana* jąkać zaczął portyer czy majordomus ale 
zwrócić muszę uwagę W ielmożnego Pana"... 
Na cóż zagadnął zdziwiony Owidyusz ? „Że 
dziś uie mamy balu maskowego; racz więc W iel­
możny pan ten z przeproszeniem nos...

Na taką insynuacyę biedny Owidyusz czuł 
w pierwszej chwili wielką chętkę wytargania za 
uszy fagasa, który doinawiając słów  swych g i­
nął prawie z pokornej czołobitności; ale prędko 
opamiętał się Potoczyw szy ponurym wzrokiem  
po zagapionej służbie zrobił krótko „w lewo 
zwrot — marsz," skoczył do powozu i tym ra­
zem dosłownie „z długim nosem" wrócił do 
domu.

— Tragi-komiczne samobójstwo.
W P ryżu, jak w całym świecie dość często 
młodzi ludzie odbierają sobie życie z powodu 
zawiedzionej miłości, ostatuiem i czasy samobój­
stwa podobne nawet częściej się tam zdarzają 
niż kiedykolwiek, mało który nieszczęśliw y ko 
cbanek jednak doznawszy zawodu z takim humo­
rom żegnał świat jak przed kilku dniami nie­
jaki Laurent Jeunet, uczeń prawa na wszechnicy 
paryskiej Odbierając sobie życie za pomocą wy 
ziewu węglowego taki list napisał do ojca, za 
m ożnego kupca w B ordeaux: „Ażeby raz ko­
niec położyć wszystkiemu, wybrałem chwilę, k ie­
dy moja miła M argot przepędza wieczór z swym  
nowym przyjacielem. Znajdują się teraz jak  
■sądzę w restauraeyi hotelowej ua kołaoyi, a do­
bry ów przyjaciel mojej Margot może wlaśuio 
kiedy oto rozżarzam węgle, żąda rachunku. Daję 
mu więc ten rachunek: wiarołomstwo —  zrozpa­
czony człowiek —  i befstek u Brebanta; suma 
zimny trup. Ten trup — to mój trup; jużeście  
zjed li?  —  bum! Laureut Jeauet."

GOSPODARSTWO I hANDEL
O  Kuch na kolejach galicyjskich.

Brak ni któ ych artykułów  żywności a mia­
nowicie mijki i innych mącznych produktów  
z-iczyua być d Tkliwym. Zapasy' zeszłorocz­
nego zboża zupełnie są wyczerpane, a to co 
pozostało zaledwie w ystarcza na zasiew. 
Uboższe klasy wiejskie naruszyły już nawet
i zap is na zas ew pozostały. Takie wczesne 
wyczerpanie zapasów zbożowych wpływa na 
obrót i handel. Mróz silny i trw ały popraw ił 
drogi rossyjskie i przyczynił się tym sposo­
bem do ożyw ienia ruchu  dowozowego. — 
Kolej L w o w s k o-C z e r n i o w i e c k a  dosta­
wiła sąs ednitn kolejom 83.000 infc. towarów 
wy ozowych, głównie zboża, i przewiozła 
870 sztuk bydła. T ransporty  drzewa wy no 
siły 23.0 *0 cetnarów. Węgla dla kolei ru ­
ni uńskich przewieziono 1‘iOO cetnarów. — 
K o l e j  K a r o l a  L u d w i k a  m iała bardzo 
pomyślny ruch osobowy. Do stacyi w Pod- 
wołoczyskach, B ro d tch , Tarnopolu i J a ro ­
sławiu dowieziono 160.000 cetnarów zb o 'a . 
Najsilnie szym  był d wóz do Brodów Psze­
nica zw racała się w wielkich ładunkach do 
W ęgier, owies do Niemiec. Z Jaros awia do 
N ienree  wysłano na podstawie jednej tylko 
umowy 12 000 cetnarów owsa do N iernec . 
Przewóz maszyn i narzędzi gospodarczych 
do Rossyi był także ożywiony. — K o l e j  
A l b r e c h t a  zajęta jako  tako transportam i 
zboża i wykazuje nieco lepsze dochody. Ruch 
osobowy był pomyślny. —  K o l e j  D n i e -  
s t r z a ń s k a  mimo silniejszych transportów  
m ąki, zboża i drzewa m iała tylko nieznaczne 
dochody. —  K o l e j  w ę g i e r s k o  g a l i c y j ­
s k a  wiele m a do czynienia z wywozem 
zboża do W ęgier W ostatnim  tygodniu 
przewiozła 23.0d0 cetnarów rozm aitego z ia r  
na. Dochody wyst rczają  zupełnie na po ry ­
cie wydatków. — K o l e j  p ó ł n o c n a  nie 
o trzym ała tak  znacznych zasiłków z Galicyi 
ja k  przedtem , gdyż transporty  do M orawy 
coraz słabsze Za to galicyjskie je j stacye 
przepełnione były transportam i zboża, wy- 
s jłan em i z okolic kolei W arszawsko w iedeń­
skiej.

OSTATNIA POCZTA.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n  w yjechał w so­

botę do B udapesztu.
W sejmie węgierskim  odpowiedział mi- 

n iste r-p rezyden t Szlavy na  interpelacyę, że 
gab in e t węgierski nie podał się jeszcze o 
dym isję ale uczyni to zaraz po przyjeździe 
króla t. j. 8 b. m.

Sobotnie posiedzenie I z b y  d e p u t o ­
w a n y c h  było bardzo burzliwe. W rozpraw ie 
nad przedłożeniem  wyznamowem, dr. H e i l s -  
b e r g  wspomniał, że w r. 1848 papież b ło ­
gosławił żołnierzy idących wal zyć z A ustryą. 
Baron G io  v a n e l l i  żywo zaprotestow ał 
przeciw tem u oświadczeniu, za  co później 
wywołał ze strony prezydenta  wezwanie do 
porządku dziennego. Z deputow anych pol­
skich przem aw iał ks. R u  c z k a .  Na wniosek 
S t e f f e n s a  zamknięto rozpraw ę ogólną. Dr. 
K r o n a w e t t e r  i dr.  S m o l k a  żądali odro­
czenia rozprawy nad  przedłożeniem  wyzna- 
niowem. Na przyszłem  posiedzeniu przem a­
wiać będą generalni mówcy, z lewicy dr. 
K o p p z prawicy br. G i o v a  n e 11 i.

Sąd karny w B erlinie skazał zna­
nego publicystę Paw ła L indan za ogłoszenie 
listu  Jan a  Scheera na czterotygodniowe wię­
zienie

Journal des D śbits ko n sta tu je , że 
cała p rasa  francuska pow itała radośnie po­
jednanie Rossyi z A ustryą jako rękojm ię po­
koju. F rancya życzy sobie pokoju więcej niż 
którekolwiek inne mocarstwo

Tenże dziennik otrzym ał z Petersburga 
wiadomości, k tóre  świadczą, że porozumienie 
między Austryą a Rossyą w kwestyi wscho­
dniej ma charak ter zupełnie pokojow y, i 
wyklucza wszelką politykę zaczepną. Rossya 
i A ustryą nie m yślą wcale o powiększenia 
swych terytoryów  na koszt Turcyi i są zde­
cydowane ile możności sta rać  się o 'u trzy­
manie sta tus quo na Wschodzie. Oba mo­
carstw a uznają, że wśród ońecnych stosun­
ków zjednoczenie Austryi, Rossyi i Niemiec 
je s t najlepszą rękojm ią p ikoju ijedyną kom- 
binacyą, k tóra  zastąpić może chwilowo daw­
ny , ostatniem i wopiami zachwiany system  
równowagi.

Z M adrytu donoszą 6. b. m. M ar­
szałek S e r r a n o  odwiedził Morionesa i od­
był przegląd jego wojsk. Od chwili wyjazdu 
Se rana  wysiano ua póraoc 16.000 ludzi p o ­
siłków. Arm ia republikańska na  połnocy li­
czy około 65.' 00 ludzi.

biły karlistów  skoncentrow ane są koło 
Bilbao ua trzecbmilowej przestrzeni.

Rząd a ig iń sk i o i r z y u i t  o l  jen e ­
ra ła  Wolseley’a wiadomości z 7. lutego, któ- 

.re mówią o z a j ę c i u  i s p a l e n i u  s t o l i c y  
K u m a - s i e ,  ucieczce króla i p wrocie woj^k 
angielskich do Oape Ooast O.istle. lu n a  d e ­
pesza W ols ley’a  z 0. z. m. pow a d a , że do 
obozu pr/.ybyli wysłańcy króla z proźbą o 
pokój. N ieprzyjaciel nie zaczepiał wojsk 
w o iwrocie

Z Afchiuu doooszą urzędowuie : P o ło ­
żenie polityczne me zmieniło się. W okolicy 
obozu bo lenderskiego i K ratouu pauuje spo­
kój. W ojska sprzymierzone z A tclnńcauii, 
rozes ły się w znacznej części. H lleudrzy 
pracują  energicznie nad  ufortyfikowaniem 
Kratonu.

Telegramy Gazety Lwowskiej.

Wiedeń, 9. marca. Wydział budżetowy 
przyjął ustawę skarbową wraz z sprawo­
zdaniem o preliminarzu państwowym. Według 
zestawień uchwał wydziału budżetowego wy­
noszą wykreślenia w wydatkach 4 ,2 7 7 .0 0 0 ,  
nadwyżki dochodów 46 6 .0 0 0 ,  suma ogólna 
wydatków 3 8 3 ,0 8 2 .0 0 0  zł. Do ustawy finan­
sowej przyjęto ustęp, że z wciągniętej su­
my na fakultet tt-olug.czny w liuisbrucku 
od 1. września nic nie może być użytem. 
Uchwalono także dodatkową u w a g ę , że 
kw ota  w ciągnięta  n a  budowę techniki we 
L w ow ie tytko  w tedy m a  być p rzy ję tą  
p rzez  skarb państw a, jeżeli zakład  tech­
n iczn y  lw owski p o d d a n ym  będzie tak  
'jak w  innych  kra jach  p o d  p ra w o  u s ta ­
wodawcze państw a. M in is ter  ośw iaty sp rze ­
c iw ia ł się tym  dodatkoioym  uwagom.

Peszt, 8. marca. Przybył tu Cesarz 
i przyjmował prezydenta ministrów, który 
przedłożył dymissyę gabinetu. Cesarz kazał 
sobie obszernie zdawać sprawę z położenia 
i wyraził skłonność do wysłuchania zdań 
najznakomitszych członków stronnictw. Do­
piero po tern wysłuchaniu nastąpi rozstrzy­
gnięcie prośby o dymissyę. Na teraz powo­
łał Cesarz do siebie Stefana Bitto, baro­
na Pawła Sennyey i Kolomana Ghyczy.

Odpowiedz, re d a k to r : Władysław Łoziński.
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Ceny targowe * miesiąca Lutego 1874.
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Mee pszenicy . . . 5 _ 5 V)0 5 _ 6
„ żyta ...................... 4 — 3 23 4 -- 5 3 46
„ jęczmienia . . 2 - 2 75 2 20 2 45 3 8
„ owsa . . . . 1 70 180 l 00 1 45 1 80
„ grochu . . . . 4 — 3 75 — — 2 50 3 43
„ hreczki . . . . 3 30 3 - - 2 40 3 15 -- —
„ kukurudzy . . 3 80 3 25 4 — 3 — —
n ziemiaków . . - - 80 50 -  ■oO — 75 -- 83

CetL ir siana . . . . 1 50 1 60 -■ — — —
Sąg drzewa twardego 13 — 12 — 9 — 7 10 —

- ,  miękkiego — — 8 — 7 50 5 — -- —
Funt mięsa wołowego — 17 18 — 16 — 17 -- —
Robotnik bez wiktu . —

—  W y k a z  osób zm a r ły c h  od 20 do 28.
Lutego 1874. Nr. 1. Józef Ilersch Feiles 1. 
dziecię muzykanta, na ospę. ?. Chane Perl 1. 28 
żoi.a subjekta handlowego, na gorączkę połogową. 
3. Perl Halpern 1. s/i2 dziecię krawca, na ospę. 
4- Wojciech Franus 1. 23 kanonier 9 pułku artyle- 
rvi, na gruźlicę płuc. 5. Ludwika Tampelska 1. 53 
bez zatrudnienia, na chorobę Brigtha. 6. Golde 
Schwarzwald 1. 53 żona kramarza, na porażenie 
mózgu. 7. Maryanna Narzymecka 1. 3 dziecię roi 
nika, na ospę. 8. Karol Wiliński 1. 51 ksiądz, na

gruźlicę. 9. Zofia Neffies 1. 23 córka po rotmistrzu, 
na suchoty. I'1. Maria Atlas 1 6 dziecię łaziennika, 
na ospę. U . Magdalena Michel 1 63 żona budo­
wniczego, na ospę. 12. Józef Zdon 1. 19 chłopiec 
stolarski, na biegunkę. 13. Marya Koziarska 1. 35 
wdowa po urzędniku, na gruźlicę płuc. 14. Szy­
mon Bratter 1. 68 dzierżawca propinacyi, na za­
palenie płuc. 15. Chaje Feige Fnser 1. 37 żona 
szewca, na zapalenie płuc. (D. n.)

P r z y j e c h a l i  «lo L w o w a
I)nia 8. Marca.
Hotel Z e r t a :

Pp. Koszyc Poraj A., z Podola. — Wilczyń­
ski A., z Krakowa.

Hotel L an ga:
Pp. Brodski K., z Rossyi. — Podhorodeński 

E ., z Moskowie.
Hotel Krakowski:

Pp. Herman W ł., z Rzepniowa. — Iwanicki 
A., z Zarzyc. — Samborski J., z Rossyi.

Hotel A ngielski:
Pp. Cappeli E., z Kałusza. — Axentowicz 

G., z Pitrycz. — Bal J., z Tuligłowy. — Hubicki 
K., z Ożydowa. — Rogojski L., z Konta. — Woło- 
wicz M., z Lodzinki górnej.

Hotel Kaima:
P. Molszanyć E., z Mady.

Pod białym koniem:
P. Drohojowski I., z Woli Wysockiej.

H ote l E u ro p e jsk i.
Pp. Hr. Scala H., z Iuśkowic. — Janiszowski 

T., z Birczy. — Królik J., z Piadyk. — Żelecho­
wski A., z Brodów.

O djechali ze Lw owa.
dnia 8. Marca.

Pp. Hr. Dzieduszycki A., do Izydorówki. — 
Russel P., do Krakowa. - - Abgarowicz T., do 
Bratyszowa. — Cywiński I., do Płotycza.

Spostrzeżenia meteorologiczne.
z dnia 9. Marca 1874.

Barometr 735'2 ram. Psychometr suchy — 0-4°C 
Psychometr wilgotny — 0.5 0 C. Prężność pary 3 -9 
mm. Wilgoć 84 Zachmurzenie 1. Wiatr W3 
Ozon 7 Opad w mm. z ostatnich 24 godzin — Uwa-

Poolągł kolejowe: Priycfeodząna g ł ó w
n y  d w o r z e c :  z K r a k o w a  o 5 -. 57. m. rano, 
9. g. 45. m. w nocy i 10. g. 50. m. rano; z C z e r- 
ni o w i e c : 3. g. 58. m. rano, 8. g. 45. m. po po- 
łnduiu i 11. g. 8. m. w nocy;— z P o d w o ł o c z y s k  
i B r o d ó w :  4. g. 18. m. rano, 4. g. 3. m. po po­
łudniu i 10. g. 58. m. w nocy, ze S t r y j  a codziennie
0 9 godz. 28 m. rano, prócz tego we Wtorek, Czwar­
tek i Niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy.

O d o h o d z ą : do  K r a k o w a  5. g. 5. m. rano
5. g. 5. m. wieczór i 11 g . 28. m. w nocy; — do 
C z e  r n i o w i e c :  6. g. 17. m. rano, 12. go. 15 m. 
w  południc i l l .  g. 43 m w nocy; — d o P o d  w to ­
c z y s k  i B r o d ó w :  12 g. wpołud., 10 g. w nocy
1 6. g. 7. rn. rano, do S t r y j a  codziennie o 6 godz. 
35 m. rano, prócz tego we Wtorek, Czwartek i 
Niedzielę o 5 godz. 30 m, popołudniu.

£  P o d za m cza , o d c h o d z ą  d o  P o d w o ł o -  
e z v « k  i  d o  B r o d ó w :  g. 11. 32. m. w nocy i 12. 
g. żd. m. w południe.

Odchodzi do Jarosławia na Bełżec 
SC Lw owa „ Brzeżnn

„ Sokala (pakunkowa) 
P r z y c h o d z i  Z Sokala (pakunków.1.) 
do Lwowa „ Brzeżan 

a Sambora 
„ Stanisławowa na 
» Stryja
„ Jarosławia na Bełżec

R u c h  d y l i ż a n s ó w  p o c z t o w y c h .
(osobowa) codziennie o godz. 
(M allep.j

codziennie o godz.

Cennik iwowskiej Izby kandl. i przem.
Lwów, dnia 7. Marca 1874._______

1 .  A k c j e  »  s z t u k ę .
K olei g a l. K ar. L udw . po 200 zł. m . k . 
K olsi Iw ow .-czern.-ias. po 200 zł. w. a. 
B anku  hip. gal. po 200 z ł. w p ła ta  .

2 . 1.1 s t y  z a s t .  z a  lO O  z ł .
Tow. k re d . g a l. 5-prcnt. w . a .....................
t n>v jfAi *-prc. w. a. - .
5-prcnt. lis ty  zastaw ne now e okresow e. 
liauKu tupoteczn. jcal. . . . .  
G ai. z ak ład a  kred. w łościańskiego 

8 .  O b l ig i  z a  lO O  z l .

P o iy czk i k ra jo w e j z r .  1873 po 6 p r. wa. 
4 .  L o s y

Miast* ..........................
„ S tan isław ow a .

5 .  H  o  u  r  t  y ,
D nkat hoiender&ki . • •

„ c ja a  aki . •
Nfcpoleona’o r  . . . . . .
Póf im p ery a ł roaay jsk i . . »
kiabel rostyiftfc sbrny • , .

* p a p ie ro w y  
T a la r  p ra sk i .re^ rn y  
P rusk i*  bile ty  fcaajwc . . . .  
fcrłbro . . . . . . . .

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j
D nm  5. M arca 187*.

p łacą  | żąd a ją
zł. Ct. zł. ct.

4 ‘230 50* 382 50
im 145 — U  7 -

N 315 ~ 217 —

83 90 84 30
75 75 76 75
84 — 84 eo

d 87 85 68
as

?3 — n —
24 77 60 78 40
w 85 75 87 —
-ouft $0 99
0 18 - 19 50

• 1 i 7 £ 24
• 5 18 5 25
. 8 8 8 88
. 8 90 06
• s ■Ćft 70
. * 54 \ 55
, —— _ —
, 65 66
• 1O4 75 106 25

1 . D ł u g  P a n t l i
Jo d n c llty  d łng  państw a w srehr/t)

n „ w b a n k a  . ,

(Za IW) z h )  
p łaca  żadaln  

73 8 > 73 95 
69.75 69 dl)

L osy  * r. 1839 całe
„ r 1839 p ią ta  część ,
„ „ 1854 po 2o0 zl. 4-prC. .
„ „ 1860 po 500 zł. 5-pre. .
„ n 1860 po 100 z ł. 5-pre. .

Pożyczka  z  r .  £864 (z prem ią) po 100 ał. 
R enty Como po 42 Air. au s tr , , ,

2 .  O b lJ g a e y e  iu ii& .n o . 5 "  0 a-
C z e c h ..........................................
B ukow iny . . . . . .
Galicy! * ..............................................
N iższej AustryJ . . . . .
8 ic d m io g ro d u ..............................................Wigier . . . . .

3. Akcye.
B ank  ang lo -anstr. po 290 z ł .  w a ła  ta  50 prc. 
Anet. k red . d la  handlu  po 160 z ł.
N iźszo-austr. tow. eakom pt. po 500 zł.
G al. banku  k ra j. b  200 z ł. w p ła ta  40 prc.
G al. banku  hip. po 200 z ł. w płata  50 prc.
G al. banku  handl. i przem . a  200 zł. w pł. 4<
G al. zak ł. kred . ziem sk. k  500 z ł.
B anku narodow ego . .
K ol. n ad d n ie s t. k  200 zł. w  sreb r.
Auatr. tow . ż eg lug i pa r. po 500 z ł. m. k.
Kol. Ces. E lżb ie ty  po 200 z ł. in. k . .
Pó ł. kolej po 1000 s ł. w. a. . .
K ol. Kai-. Ludw. po 200 zł. na. k.
L w ow .-czerń . ko l. po 200 z ł. w. a. w urebr. . 
Kol. Preaz.ńw-Tarn. (węg. cześć) k  200zł.w  sreb 
Kol. weg. ga ł. I. k  200 zł. w arebr. .
Tow . ko i. żel. państ. po 20o zł, m. k.
Po łud . kol. państw , po 200 r.ł. w . a . .

płftcą źąd a ja
805.— 320.—
272.— 274.—
98.85 9S.75

103.75 104.—
109.25 109.75

-—
23. - 23.50

OO z L
95 .— S£».—
76.21 77.—
77.75 78.25
97.— —.—
73.75 74.25
75 25 75.75

143.25 143.75
248.85 2*9.50

850.— 860 —
—.—
—,— —.—
—.— —.—
—%— —

971.— & 13.—
— —. —,__

535.— 537.—
2)5.59 206.—

203 L— 2035.—
833.25 834.75
144.75 145.50

—.—
—►—- —.__

520.— ?20.50
157.— 57.25

p ł. *0  p rc . —.— —.—.

1 po południu

7 '  ~  *i l  „ 30 w nocy.
2 minut 10 po połud.
5 „ 15 z rana
6 10 w 1 w a
2 ,  10 po północy
2 ,  —  po połud.
1 -  20U w a g a :  Poczta pasażerska (Mallepost) przyjmuje 3 osoby, pakunkowa tylko jedną osobę.

Poż. m iasta  S tan iaław ow a po 20 zł. w. a.
Poź, T ryea t. po 109 z ł. m . k.

50 zł. w. a. 
k.

Stryj |
(Mallep.)

(osobowaj

3 .  L i s ty  z a s t .  l o s o w a n e . (za 100 zł.)
Powsz. au str . zak ł. k red . ziem. 5-pre. w srbr. . 
Gal. z ak ł. k r. ziem. w  Krał*. los, w 18 lat. 6-pre

36
36

6-pro. 
5 i  pół

G al. 'fow . Tired? w.  a. po 4 prc.
n , A po 5 prc> •G ai. banku  hipot. po 6 p rc ........................................

G al. z ak ł. k red . w łośe. po 6 prc.
B ank . naród, po 6 prc. . . .  •

tow. ziem . po 5 1 pó ł prc.
n n n (routo) p0 6 prO.

5 .  O b llg .  % p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a .
Kol. A lbrech ta  h 300 z ł. B-prc. w. a. .
Kol. n& dnieairzańska k 300 z ł. 5-pre. w. a.
Tow. ko l. żel. P reszów -T arnów  (węg. czjśó)

k  300 zł. 5-prc. w s rb r.................................
K ol. półn. po 100 z ł. i&. k . .

„ n „ 100 z ł. w.  a ..........................................
Kol. g a i. K ar. Ludw . po 300 z ł. i  prc.

„ „ „ * f i .  om isyi . . . .

K oi. lwow.” czerń. - ja s .  IV, eisńsyl k  300 z ł. 
5-prc. w arbr. . . . . . .

g a l. kol. k  ^00 z ł. 5-prc. w srbr.

ft. L o sy *
In st. k red , d la  h and lu  po 100 z ł. w . a 0 
G larego po 40 z ł. m. k. ,
Tow . żegl. par. na  D unaju po 190 z ł. m. k , .
K eg lev icha  po 10 z ł. m. k . . . . .
Pożyczka m ia3ta Budy po *0 xŁ  w,  a.
Palfiego po *0 z ł. m. k . . . . .
E undaeya  szpit. A rcykaięcia R udolf"
Bal m a po 40 zł, m, k. .
St. G enois po 40 z ł. m. k. . ,

9L33
91.—

91 50 
91.50

95.50 
75.— 
83.75 
88.25
92.50

96.—

34 25 
88.50

86.50 87.—

(za 100 zł.)
79.75
43.—

80.95
43.50

9 i.2 i 
87__

70.—
91.75

102.80 101.20

79.75
78.59 7 h —

169.75
23.—

170.25
30.—

14.25
24.25
33.75
18.75
32.25 
24.5 ł

14.75
24.75
24.25
14.25
32.75 

50

W aldstem a po 20 zł. m. . 
W ind ischgratza  po 20 z ł. m. k 0 
Losy m iasta  K rak o w a  . . . . .

W e k s l e .  (N a 3
A m sterdam  za 100 zł. hol. . . . .  
A ugsburg  za 100 z ł. w p. a .
Berlin z a  100 tal- .
F ran k fu rt 100 z ł. vr. p. n.
H am burg  za 100 M. B .........................................
Londyn za  10 ft. s s t .............................................
P a ry  i  za i oo fr .......................................................

K u r s  z ł o t a .
D u k a t ce3. m en. 

peł. w agi
K orona
20ftan k ó w k a  .
R osy jsk i im peryał 
T a la r zw iązkow y 
Srebro

18.— 18.50

53.50 1 
1 

1 
l

24.— 24.50
20.50 SI.—

93.25 98.40
3.10 93.25

93.50 9i.S0
54.60 54.70

111.10 U l 20
43.9.J 18.90

5.25 D.28

8.85 8 85

104 65 11)4 85

Telegrafowany kurs wiedeński.
Dnia 6. M arca

Jedno lity  d łu g  państw a w banknotach  
„ „ „ w srebrno

Losy b 1860 roku  . . . . . . .
Akcye banku  w iedeńskiego . . . . .

„ „ k r e d y t o w e g o ............................................
Londyn 10 funtów  szte rlingów  . . . .
Srebro . . . .  ...............................................
N apoleond’o r .................................................................
D u k a t , .......................................................

z ł.
69
73

103
969
240
111
105

8

ct.
60
75
50

73
40

88

w: « r  s e  ' j « 3  < t i ^  w .

(685 3 — 3) O b w i e s z c z e n i e  r e l i c y t a c y i .
L. 2G'G. Celem w ydzierżaw ienia g untów skarb >wych w dobrach Turza wiel- 

l a  i B łocliów nak  okres od 1. Maja 1874 do k ń c a  Kwietnia 879 odbędzie się w c. k. 
g a ić . Dyrekcyi la>ów i domen w Bolechowie dnia 24. Marca 1874 o godzinie 10 rano 
publiczna reLcytiicya . rzez ; ise ■ ue oferty, na rachuuf k ugodołomnego dzierżawcy. 

lVze<lm otem  relicytucyi są g ru n ta  następujaceg . rod/aiu :

w m i e j s c o w o ś c i
ogrody grun ta  orne łąk i pastw iska

w łącznej 

przestrzeni

m or- sążni 
gów|  □

mor­
gów

sążni
□

m or­
gów

sążni
□

mor­
gów

sążni
□

m or­
gów

sążni
n

1 Turzy wielkiej 2 | -21 214 .MM) 241 1423 42 954 5 ■ > 1 288
2 Boloehowie 1 492 4 U 1464 U14 999 1 381 147 103

Cena wywołania jednorocznego czynszu dz:erżawnego wynosi 1850 złr. w. a. 
Główne w arunki relicytacyi s ą :

1. Kaucyę złożyć należy w wysokości czynszu póiro znego.
2. Czynsz dzierżawny uiszczany m a być w ra tach  kw artalnych z góry.
3. Relicytować można tylko przez pisemne oferty, k tóre zaopatrzone być m a­

ją  w wadium 10%  ceny wywołania i wniesione do c. k. Dyrekcyi lasów i domen w Bo­
lechowie do dnia 24. M arca 1874 gedziny 10 rano. Oferty powinne zawierać oświadczenie 
of ren ta , że mu w arunki relicytacyi i dzierżawy są dokładnie znane i że im się" bezwarun 
kowo poddaje.

Resztę w arunków można tu t  >j przejrzeć
Z c. k. galic. Dyrekcyi lasów i domen.

Bolechów dnia 23. Lutego 1874.

(686 3 —3) O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .
N r. 2557. Do obsadzenia je s t posada 

zarządcy kasy prowentowej w K utach w IX. 
klasie rang i i przysługującem i takowej po­
boram i.

Kompetenci m ają swoje podania przy 
wykazaniu uzdolnienia i znajomości języków 
krajow ych wnieść w przeciągu t  tygooni do 
c. k. Dyrekcyi dla lasów i domen w Bole­
chowie.

Z c. k. galic. Dyrekcyi lasów i domen.
Bolechów 23. Lutego 1874.

(687 3 —3) Obwieszczenie relicytacyi.
Nr. 2593. Celem wydzierżawienia wy­

łącznego prawa propinacyi przysługującego 
W ys. Skarbowi w VI. sekcyi dóbr skarbo­
wych Dolińskich n a  okres od dnia oddania 
przedm iotu dzierżawy do końca G rudnia 1875, 
odbędzie się w c. k. galic. Dyrekcyi lasów 
i  domen w Bolechowie dnia 16. M arca 1874 
o godzinie 10. rano  publiczna relicytacya 
przez pisemne oferty na rachunek ugodołom ­
nego dzierżawcy.

Sekcya VI. obejmuje miejscowości Ło- 
p ian k a , Ilem uia i Grabów z karczm am i 
w Ilem ni i Grabowie, tudzież z gruntam i 
W przestrzen i 1 m orga 551 kw. sążni.

Cena wywołania jednorocznego czynszu 
dzierżawnego wynosi 751 złr. 88 ct.

Główne w arunki relicytacyi są :
1) Kaucyę złożyć należy w wysokości 

czynszu półrocznego.
2; Czynsz dzierżawny uiszczony ma 

być w ra tach  kw artalnych z góry.
3) Relicytować m ożna tylko przez pi 

semne oferty , k tó re  zaopatrzone być mnją 
w wadium 10 %  ceny wywołania i wniesio­
ne do c. k. Dyrekcyi lasów i domen w Bo 
leebowie do dnia 16. M arca 1874 godziny 
10. rano. —  Oferty powinne zawierać oświad­
czenie oferen ta , że mu w arunki relicytacyi 
i dzierżawy są znane i że się im bezwarun­
kowo poddaje.

Resztę warunków" można tu  przejrzeć 
Z c. k. galic. Dyrekcyi lasów i domen.

Bolechów dnia 25. Lutego 1874.
(688 3 - 3 )  O b w i e s z c z e n i e  r e l i c y t a c y i .

Nr. 2 o3  I . Celem wydzierżawienia wy­
łącznego praw a propinacyi od w ódki, piwa 
i m iodu przysługującego kam eralnem u pań­
stwu w"ó wsiach T urza wielka i Bołochów 
na okres pięcioletni t. j. od 1. M aja 1874 
do ostatniego Kwietnia 1879, odbędzie się 
w c. k . galic. Dyrekcyi lasów i domen w Bo­
lechowie dnia 23. M arca 1874 o godzinie 10.

przed południem  publiczna relicytacya przez 
pisem ne oferty, na rachunek ugodołomnego 
dzierżawcy.

Cena wywołania jednorocznego czynszu 
dzierżawnego wynosi 2000 złr.

Główne w arunki relicytacyi są :
]) Kaucyę złożyć należy w wysokości 

czynszu półrocznego.
2) Czynsz dzierżawny uiszczany m a być 

w ra tach  kw artalnych z góry
3) Relicytować m ożna tylko przez pi­

semne o fe rty , k tóre  zaopatrzone być m ają 
w wadium 10 %  ceny wywołania i wnie-io- 
ne do c. k. Dyrekcyi lasów i domen w Bo­
lechowie do dnia 23. M arca 1874, godziny 
10. przed południem . — Oferty powinne za­
wierać oświadczenie i feren ta , że mu w arun­
ki relicytacyi i dzierżawy są dokładnie zna­
ne i że im  się bezwarunkowo poddaje.

Resztę warunków można tu ta j przejrzeć.
Z c. k. galic. Dyrekcyi lasów i domen

Bolechów dnia 23. Lutego 1874.
(689 3— 3) O g ł o s z e n i e  l i c y t a c y i .

Nr. 2687. Celem wydzierżawienia wy­
łącznego praw a propinacyi przysługującego 
funduszowi religijnem u w Bobrach Przedziel- 
nica wraz z jedną  karczm ą na okres trzech ­
le tn i od 25. m arca 1874 do 24. m arca 1877, 
odbędzie się w c. k. galic. Dyrukcyi lasów i 
domen w Bolechowie dnia 16. M arca 1874 
o godz 10. rano publiczna licytacya w dro­
dze pisemnych ofert.

Cena wywołania jednorocznego czynszu 
dzierżawnego wynosi 520 złr.

Główne w arunki licytacyi są :
1) Kaucyę złożyć należy w wysokości 

czynszu ćwierćrocznego w gotówce lub w pa­
pierach.

2) Czynsz dzierżawny uiszczać należy 
w ra tach  miesięcznych z góry.

3) L icytacya odbędzie się tylko w dro­
dze pisemnych o fe r t , k tóre wniesione być 
m ają  do c. k Dyrekcyi lasów i domen w Bo­
lechowie do dnia 16. M arca 1874 godziny
10. rano, i zawierać wadium  10 %  ceny 
w yw ołania a oraz oświadczenie oferenta że 
m u w arunki licytacyi i dzierżawy dokładnie 
są  znane i że im się bezwarunkowo poddaje

Resztę warunków m ożna tu  przejrzeć.
Z c. k. galic. Dyrekcyi lasów i domen.

Bolechów dnia 26. Lutego 1874.
(696 3 — 3 ) El <1 y  I t  t .

N r. 657. Sąd powiatowy w N iepołom i­
cach podaje do powszechnej wiadomości, iż 
w drodze dalszej egzekucyi prawomocnego 
tutejszosądowego wyroku z dnia 8. L istopa­
da 1872 do L. 3409 celem wydobycia od

K aspra Szewczyka przyznanej Reginie Szew- 
czykownej należytości w kwocie 331 złr. 888/4 kr. 
z procentem  po 6 %  od 12. Czerwca 1872, 
tudzież przyznanych kosztów egzekucyjnych 
w kwotach 3 złr. 52 kr., 5 złr. 26 kr., 3 złr. 
52 kr., 7 z łr  76 kr. 1 obecnie przyznające­
mu się kosztami w ilości 6 złr. 37 kr. w a. 
odbędzie się w tym  Sądzie w trzech  te rm i­
nach, mianowicie dn ia  17. M arca, 14. Kwie­
tn ia  i 19. Maja 1874, każdą razą  o godzinie
II . przed południem  przymusowa sprzedaż 
przez publiczną licytacyę realności włościań­
skiej w przysiółku Podgiubiu  ad  Niepołomice 
pod L- 73. położonej, dłużnika K aspra Szew­
czyka własnej i c ia ła  tabularnego niestano- 
wiącej, z tem  nadm ienieniem , że realność ta  
na  trzecim  term inie licytacyjnym  i poniżej 
ceny szacunkowej sprzedaną będzie.

Cena szacunkowa i wywoławcza tej re  - 
alności wynosi 1565 złr. w. a. a  wadyum 
przez b ry lan tów  złożyć się mające 156 złr. 
50 k r. a. R eszta warunków licytacyi mo­
gą być w tutejszosądowej reg istra tu rze  przej­
rzane.

C. k. Sąd powiatowy.
Niepołomice d. 23. Lutego 1874.

(733 3— 3) K o n k u r s .   ̂ L. 1854.
W celu obsadzenia opróżnionych przy 

departam encie rachunkowym  o. k. N am iest­
nictw a 2 posad rewidentów rachunkowych w 
IX  randze, a  ew entualnie ofieyałów rach u n ­
kowych w X randze i asystentów rachunko­
wych w XI randze, rozpisuje się niniejszem  
konkurs do dnia 20 . M arca 1874.

Ubiegający się o którąkolw iek z tych  
posad, m ają wnieść w właściwej drodze w 
powyższym term inie podania swoje do P re ­
zydium N am iestnictw a zaopatrzy wszy takowe 
dowodami przepisanych studyów i złożonego 
egzam inu z rachunkowości państwowej.

Lwów, 4. M arca 1874 
(745 3— 3) E  d  y  b  t .

L . 4279. C. k. Sąd powiatowy w Bu- 
dzanowie podaje do wiadom ości, że dozwo­
lona pod dniem  30. Czerwca 1870 1. 1192 
publiczna przymusowa sprzedaż realności 1. 
k. 285 w Budzanowie na zaspokojenie w ie­
rzytelności 63 złr. 75 kr. a. w z kosztam i 
sporu i egzekucyi w ilości 2 złr., 3 złr. 50 
ct. i 8 zł. 42 ct. a. w. przez Jak u b a  Leibę 
S trum a przeciw Leibie Schwarzowi wywal­
czonej, k tó ra  dla braku kupicieli do skutku  
nieprzyszla, teraz znowu na  żądanie Jakuba 
Leiby Strum a w term inach 19. M arca 1874 
21. Kwietnia 1874 i 27. M aja 1874 zawsze 
o godz. 10 z ra n a  w b iurze sądowem pod 
w arunkam i do 1 1192 1870 już  ogłoszonem i
odbędzie się, Budzanów, 24. Stycznia 1874,

'



6
(624 2 - 3 )  E  d  y  I t  t .

N r. 2208. C. k. Sąd obwodowy w T a r­
nopolu zawiadam ia niewiadomego z m iejsca 
pobytu p. W illiam a W yndham a, ze przeciw 
niem u i p. Arturowi W yndhamowi przez Chai- 
m a Lowensohna i Osiasa E izenberga o odda­
nie 350 korcy żyta, 430 korcy jęczm ienia i 
1591/2 korca kartofli w n atu rze  albo zapłatę 
w artości w kw otach 2450 zh \, 2451 złr. 
i 271 złr. 15 ct. a. w. z pn. pod dniem 13 
Lutego 1874 do L. 2208 pozew wytoczony 
i że do rozprawTy tegoż term in  na dzień 5. 
M aja r. b. wyznaczony został.

Pozwanem u ustanowiono k u ra to ra  w 0- 
sobie p. adw. Dr. Luczakowskiego z zastęp ­
stwem p. adw. D r. Schmidta.

Wzywa się przeto  p. W illiama W ynd- 
harna, by swe środki obrony temuż ku ra to ­
rowi u d z ie lił , lub sam w Sądzie się zgłosił, 
inaczej bowiem szkodliwe skutki samemu 
sobie przypisać będzie m usiał.

Tarnopol dnia 16. Lutego 1874 
(740 2— 3) O b w i e s z c z e n i e .

Nr. 297. C. k. Sąd powiatowy w Uściecz- 
ku czyni wiadomo, że w sprawie egzekucyj­
nej c. k. uprzywilejowanego zakładu kredy­
towego włościańskiego przeciw 01exie Koło- 
pelnem u pto  98 złr. a. w z pn. odbędzie się 
u a. dniu 24. M arca 1874, 27. Kwietnia 1 7 4 
i 29 M aja 1874 każdą razą  o 10. godzinie 
zrana w zabudowaniu tutejszego sądu przy­
musowa publiczna sprzedaż realności w Uś- 
cieczku w powiecie Zaleszczyckim pod 1. 146 
położonej, w łasnością egzekuta 01exy Koło- 
pelnego będącej z tern, że na  pierwszych 
dwóch term inach realność ta  ty lko  za cenę 
wywołania lub wyżej niej, w trzecim  zaś 
term inie także i niżej ceny szacunkowej sprze­
daną zostanie.

Zakład 10 %  sumy wywołania 5 50 złr. 
a. w. wynosi 15 złr. a w.

Akt zastawnego opisu i resz ta  w arun­
ków licytacyi mogą być w tutejszym  sądzie 
przejrzane.

C. k. Sąd powiatowy.
Uścieczko dnia J. Lutego 1874.

(741 2 - 3 )  E d y k  t .
Nr. 4083. C. k. Sąd powiatowy w V  in- 

nikach ogłasza niniejszym edyktem , że 
w drodze egzekucyi prawomocnego t. s n a ­
kazu zapłaty z d. 1 ! G rudnia 1871 1 4243 
na  zaspokojenie kap ita łu  200 złr. w\ a. w ła­
ściwie potrącając od tegoż zapłaconą ra tę  
8. złr. 16 ct. w a  resztującej sumy 191 z łr 
84 ct. w. a. wraz z procentam i po i 2 0'0 
od 22. Czerwca 1870 aż do rzeczywistej wy 
p łaty  bieżącym i, tudzież dalszym procentem  
zwłoki po 3 0 o od kwoty w należytym cza­
sie niezapłaconej, nakoniec na  zaspokojenie 
kosztów sądowych w kwocie 7 złr. 17 ct. w. a. 
i obecnie w kwocie 5 złr. 61 ct w. a  p rzy­
znanych, odbędzie się w tym  c k. Sądzie 
publiczna licytacya realności w Sołonco wiel­
kiej pod ł  kons 37 położonej, S tefana U hry- 
n a  w łasn e j, ciała tabularnego nie stanow ią­
cej, ze wszystkiemi do tejże należącemi za­
budow aniam i m ieszkalnem i i gospodarczemi, 
a  to  w trzech te rm in a c h , mianowicie dnia 
26 M arca, 30. Kwietnia i 28. M aja 1874, 
każdego razu  o godzinie 10. rano pod na 
stępującem i w arunkam i:

1. Cenę wywołania stanowić będzie su­
m a 400 złr. w a.

2 . N a pierwszych dwóch tcrm iuach re ­
alność ta  sprzedaną zostanie tylko za cenę 
wywołaną lub wyżej niej, zaś na trzecim 
term inie także i niżej tej ceny jednak  nie 
niżej jak  za 300 złr. w a

3. W adium wynosi 10 ° '0 sumy wywo­
łania, t. j. kwotę 40 złr. w. a., k tó rą  to 
kwotę chęć kupienia m ający w gotówce, 
w książkach kasy oszczędności, lub obliga- 
cyach państwowych do rąk  komissyi złożyć 
je s t obowiązany.

4. Nabywca m a połowę ceny kupna 
złożyć natychm iast po uskutecznionej licy ta ­
cyi do rąk  komissyi licytacyjnej, drugą zaś 
połowę po prawomocności uchwały p rzy jm u­
jącej do Sądu protokół licytacyjny, poczem 
m u dekret własności wydanym i w prow a­
dzenie w fizyczne posiadanie na tegoż koszt 
zarządzone zostanie,

5. D otyczące protokoły zastawniczego 
opisania i oszacowania niemniej resztę w a­
runków  licytacyi wolno przejrzeć w t. s. re 
g istraturze.

C. k. Sąd powiatowy
W innik i 26. G rudnia  1873.

(763 2— 3) E d y k t .
N r 9289. C. k. Sąd krajowy we Lwo­

wie podaje do powszechnej wiadomości, iż 
ustanow ił p. adw. D r. M. Dzidowskiego k u ­
ratorem , a p. adw. Dr. Ł . Lubińskiego z a ­
stępcą k u ra to ra  d la  z m iejsca pobytu i ży 
cia niewiadomego Simcbe Arje Menkes i te ­
goż równie z miejsca pobytu i życia n iezna­
nych spadkobierców w spraw ie przeciw nim 
pozwem z dnia 16. Lutego 1874 L. 9289 
wszczętej przez Dawida Selzer o wykreślenie 
ze stanu biernego realności pod 1. 6i '%  p 0 
zycyi Dom. 36 p. 152 n. 11 on. i że w tym 
sporze termin do sądowej rozpraw y na dzień 
10. M arca 1874 o 10. godzinie rano wyzna­
czonym został

W zywa się tedy pozwanych, ażeby a l­
bo innego zastępcę sobie ustanow ili, lub sa­

mi do rozprawy stanęli, albo ustanowionem u 
kuratorow i potrzebnych środków do obrony 
dostarczyli, albowiem inaczej na ich niebez­
pieczeństwo cała rozpraw a z p. kuratorem  
b dzie przeprowadzoną wedle istniejących 
przepisów ustawy sądowej galicyjskiej.

Z e. k. Sądu krajowego.
Lwów 21. Lutego 1S74.

(766 2 - 3 )  E  <1 y  lc i,
N r 1187. C. k. Sąd powiatowy w Miel­

cu na wezwanie c k. Sądu obwodowego 
w Tarnowie z dnia 20. Kwietnia 1871 r. do 
L. 5959 rozpisuje w drodze dalszej egzeku­
cyi prawomocnego nakazu zapłaty  z dnia J 5. 
Stycznia 1862 L. 665 celem zaspokojenia 
sumy wekslowej 500 złr. a. w. większej 1004 zł. 
a. w. z 6 %  od dnia 6. S ierpnia 1861 r. 
kosztami prawnem i i egzekucyjuemi 7 złr. 
62 ct., 11 złr. 52 ct. tudzież kosztami za 
niniejsze podanie w umiarkowanej kwocie 
12 złr. 66 ct przyznanej po uzyskaniu pierw ­
szych dwóch stopni egzekucyi t. j. egzeku­

cyjnej intabulacyi oszacowania na  trzeci sto­
pień egzekucyi t. j. na publiczną sprzedaż 
połowy realności pod L. 330 w Mielcu po­
łożonej , d łużnika Antoniego Brozouowicza 
własnej, w Starostw ie Mieleckiem znajdującej 
się, w tutejszym  Sądzie w dwóch term inach 
duia 10. M arca 1874 i d. 14. Kwietnia 1874 
zawsze o godzinie 11. rano pod następują- 
cemi w arunkam i:

1. Cenę wywołania stanowi sądownie 
wydobyta wartość tej połowy realności w kwo­
cie 1710 złr. w. a. niżej której połowa re ­
alności na powyższych term inach sprzedana 
nie będzie.

2. Każden chęć kupienia m ający obo­
wiązany je s t dziesiątą  część ceny szacunko­
wej, t. j. 171 złr. w gotówce jako zakład 
dopełnienia warunków licytacyjnych do rąk  
komissyi licytacyjnej złożyć, zakład najw ię­
cej ofiarującym zatrzy  ,iacym, reszcie zaś li­
cytującym  po odbytej licytacyi zwróconym 
będzie.

cml t  w z im aII JLdLĆJg UJjJUL/UL/fcJJLy  __ ___________ _
w registra turze sądowej tudzież przy licy ta­
cyi przepisane być mogą.

C, k. Sąd powiatowy.
Mielec dnia 21. S ierpnia 1873.

(735 2 — 3) Obwieszczenie.
Nr. 26272/73. Począwszy od 16. M arca 

1874 zostają powiększone dotychczas tygo ­
dniowo czteryrazowe piesze poczty posłańcze 
Jaśłiska-D ukla na  codzienne obiegi z n astę ­
pującym porządkiem  jazd y :

Z Jaślisk  o 2. godzinie popołudniu.
W Dukli o 5. godz. 45 m. wieczór. 
Łączy się z karyołką do Jasła .
Z Dukli o VI. godz. rano.
W Jaśliskach o IX . g. 45 m. przedpoh 
Odchodzi w Dukli po przybyciu karyoł- 

k i z Jasła .
Co się n iriejszem  do publicznej wiado­

mości podaje.
Z c. k.D yrekcyi pocat 

Lwów 2 . M arca 1874.

na podstawie ces. pat. z dn ia  9 Sierpnia 1854 dz. p p. 1. 208. i stosownie do §. 78. ces. pa t z dnia 20. L istopada 1852. dz p .p .

I. Sekcya

Zaw iera wszystkie 
miejscowości te raźn ie j­
szego okręgu Sądu p o ­

wiatowego.
Złoczów

1

P. Alojzy Maresz z siedzibą urzędow ą w 
Złoczowie, stale.

II. dtto. dtto. Olesko i Gliniany P. M ichał Morawiecki z siedzibą u rzędo ­
wą w Złoczowie, stale.

III. dtto. dtto Brody
P. Dr. H enryk Zathey z siedzibą urzędo­

wą w Brodach, stale.

IV dtto. dtto. Łopatyn P. Antoni W itosław ski z siedzibą u rzędo­
wą w B rodach, stale.

V dtto. dtto. Radziechów P. Adolf K iernik z siedzibą urzędową w 
Radziechowie, stale.

VI. dtto . dtto. Kam ionka S trum iłow a
P. E razm  Ja n  2ga imion Janicki z sie­
dzibą urzędow ą w Kamionce strum iłowej, 

stale.

VII. dtto. dtto. Busk P. F ranciszek  Piszek z siedzibą urzędową 
w Busku, stale.

Ę

j
dtto. dtto.

Zborów,
tudzież z okręgu Sądu powiatowego w Kozowie 
następujące m iejscow ości: Budyłów, Cecory, Cho- 
robrów, Cliorościce, Dmuchawiec, Gliuna, Horo- 
dyszcze, Kaplińce, Kozłów, K rasne, Medowa, 
P łaucza wielka, P łaucza m ała, P łotycza, Pokro- 
piwna, Słobudka, Taurów, Wymysłówka, Zło- 

czówka.

P. Józef Onyszkiewicz z siedzibą u rzędo­
wą w Zborowie, stale.

r
dtto. dtto. Załosce

P. M arcin Mojseowicz z siedzibą urzędo­
wą w Załozcach, stale.

5(?<
5
?x.
1

dtto d tto

Brzeżany
tudzież z okręgu Sądu powiatowego w Kozowie 
na tępujące m iejscow ości: Augustówka, Ceniów, 
Dubszcze, Heleuków, Kalne, Komuchy, Kom a­
rówka, Kozowa, Kozówka, Krzywe, Małowody, 
Olesin, Sosno w, Szczepanów, le lacze, Teofipól- 

ka, Uwsie, W iktorów ka, Wybudów.

P. Ferdynand Szydłowski z siedzibą u rzę­
dową w Brzeżanach, stale.

1
jx l dtto. dtto. Podhajce

P. F erdynand Szydłowski z siedzibą u rzę­
dową w Brzeżanach, tymczasowo.

I m
1

dtto. dtto Bursztyn
P. V icen ty  Kniaziołucki w siedzibą u rzę­

dową w Rohatynie, tymczasowo.

i
i
p a n dtto. d tto . R ohatyn

P. W icenty Kniaziołucki z siedzibą u rzę­
dową w Rohatynie, stale.

|X!V. dtto. d tto . Chodorów
P. W icenty K niaziołucki z siedzibą u rzę­

dową w Rohatynie, tymczasowo.

|x v .
1

dtto. dtto. B obrka
P. Teofil Wajdowski z siedzibą urzędow ą 

w Bóbrce, stale.

ix v i .
\
i

dtto. dtto. Przem yślany P. A leksander Zalewski z siedzibą u rzę­
dową w Przem yślanach, stale.

 _    u ,  H . o ą a u  U U W U U U V V 8 g u  c i Z i l c  1 1  s i ę  S l / O S U W i n o  A u i u i o t c i o t w a ,  i a p i a n i c u u r T

z dnia 7. Maja 5 860. dz. p. p. 1 120. między dwóch w Złoczowie system izowanych c. k. N otaryuszów  w ten  sposób, iż powyższe 
czynności sądowe załatw iać będzie:

a) w mieście samem w parzystych latach i  n a  przedm ieściach w nieparzystych la tach  c. k. N otaryusz p. M mkał Morawiecki, 
lf) w mieście samem w n eparzystych la ta c h  i na przedm ieściach w parzystych latach c. k. Notaryusz p. Alojzy M ares h. 
Jeżeli dobra tabularne i posiadłości n ieruchom e do tego samego w łaściciela należące obok siebie położone, powyżej okre­

ślone granice sąsiednich sekcyi no tsryalnych  p rzekraczają , przysłużą pertrak taeya  spadku względem wszystkich tych dóbr lub posia­
dłości temu c k. N taryuszowi, w którego sekcyi zm arły  właściciel by ł stale zam ieszkały lub główny znajduje się zarząd tychże dóbr. 

To zarządzenie do powszechnej podaje się w iadom ości.
Z R a d , y  c. k. S ą d u  o b w o d o w e g o .

Złoczów dnia 11. Lutego 1874.



(756 2— 3) O bw ieszczen ie lic y ta c y i.
Nro. 75. C. k. D yrekcya lasów i domen w Bolechowie podaje do powszechnej wia­

domości, że ta rtak i należące do kam eralnego skarbu D olińskiego na czas od i. Stycznia 
1874. do końca G rudnia 1876., wydzierżawione zostaną, a  m ianowicie:

Nazwa miejscowości w której 
ta r ta k i się znajdu ją

Czynsz dzie­
rżawny za 

tartak z bu­
dynkami itd. 

rocznie 
w kwocie

Roczny po­
bór drzewa 
klocowego 
w stopach 

sześciennych

Cena jednej 
stopy sze­

ściennej 
drzewa klo­

cowego

wadium do 
złożenia wgo- 

tówce lub 
papierach 
wartościo­

wych
Złr. stóp sześcien. centów Złr.

W  Mizuniu o 4 piłach  i 4 ram ach 1.200 150.000
z oddziałów  la ­
su bliżej po ło ­
żonych po 5 ct. 
z  dalszych po 

3 ct.
700

W  Ilem ni o 4 p iłach  i 2 ram ach 1.500 90 000 po 4 ct. 500

W S tru tyn ie  wyżnym o 2 p iłach  i 
2 ram ach 2.000 120.000

2/a drzewa po 
4—5 ct.

*/s drzewa po 
5 ct.

700

W Sucliodole 2 ta r ta k i: I 
dolny o 2 piłach i i 
górny o 2 p iłach  |

2.000 190.000 po 4 ct. 1000

Licytacya na  wydzierżawienie powyższych tartaków  odbędzie się dnia 16. M arca 
1874. o godzinie 10. przed południem  w c. k. galic. Dyrekcyi lasów i domen w Bole­
chowie za pomocą pisem nych ofert. Oprócz tu  wyszczególnionego poręcznego powinny 
oferty  zaw ierać nazwę ta rtak u , ilość i cenę drzew a klocowego i ofiarowaną nadwyżkę od 
jednej stopy sześciennej w odsetkach, niemniej ofiarowaną nadwyżkę nad czynsz dzierżaw ny 
za użycie ta r ta k u , zabudowań, rekwizytów i t. d w cyfrach i słowa h.

W ofertach nie m ogą być przyjęte żadne jakiegokolwiekbądź rodzaju zastrzeżenia, 
lecz musi być wyrażona uwaga, że nadaw ca wszystkie w arunki protokołu  licytacyjnego 
zrozum iał i na wszystkie się zgadza.

Oferty przyjm uje Prezydyum  c. k. D yrekcyi lasów i domen w Bolechowie do 6tej 
godziny w ńczór dnia 15. M arca 1874.

Ó bliższych w arunkach tej licytacyi, a względnie dzierżawy, m ożna dowiedzieć się 
w godzinach urzędowych w tutejszej Dyrekcyi.

Z c. k galic. Dyrekcyi lasów i domen.
Bolechów dnia 28. Lutego 1874.

dowym w Stanisław ow ie z roczną p łacą 
1100 złr. w. a. i aktywalnym  dodatkiem 250 
z łr. w. a. rozpisuje się niniejszem konkurs 
z term iuem  l4 to  dniowym od pierwszego 
ogłoszenia niniejszego eclyktu w urzędowej 
gazecie Lwowskiej.

Ubiegający się o tę posadę m ają swoje 
prośby załącznikam i należycie poparte wnieść 
do Prezydyum  tutejszego c. k. Sądu obwo­
dowego.

Z Prezydyum  c. k Sądu obwodowego 
Stanisławów 7. M arca 1874.

(702 2 —3) K o n k u r s .
L . 5 3 1 1. Posada ekspedy^nta poczto­

wego na dworcu kolei w Załuczu koło Snia- 
tyna, za kontraktem  służbowym i kaucyą 300 
z ł.; płaca roczna 300 złr., ryczałt kancela 
ry jny 80 zł. i pakowne 100 zł. a. w.

Podania należy wnieść do c. k. Dy­
rekcyi poczt we Lwowie w term inie trzy ty ­
godniowym.

Lwów, dnia  1. M arca 1874.

(739 2—3) O b w ie s z c z e n ie .
L. 1273. C. k. Sąd powiatowy w B a ­

wię wiadomem czyni, że na dniu 16. M arca 
1874 i w następnych dniach, tudzież na 
dniu 7. Kwietnia 1874 i w następujących 
dniach między godziną 91/2 a Vż3 sprzedane 
będą celem  ściągnienia kwoty 15435 zł. w. 
a. z p. 11. na rzecz Wgo Józefa Jabłonow ­
skiego ruchom ości należące do massy nieo­
bjętej ś. p. Józefa Granowskiego w dobrach 
H rebenne, Siedliska i R ata  się znajdujące, 
j. t. zboże w ziarnie różnego rodzaju, k a r­
tofle przeszło 1000 korcy, inwentarz gospo 
darczy żywy, a to : konie robocze, krowy, 
jałow nik, tudzież inw entarz martwy.

Do tej licytacyi zaprasza się chęć ku­
pienia mających, którzy w arunki licytacyjne 
w reg istra tu rze  sądu tutejszego przejrzeć

O rozpisaniu tej licytacyi zawiadam ia 
się wierzycieli massy nieobjętej ś. p Józefa 
Granowskiego.

C. k. Sąd powiatowy.
Rawa, dnia 26. Lutego 1874.

(723 2— 3) (£oncut$=Rmti>nwt!juitg.
3 . 437. SBei bem f. f. Sottoamte in 

Lemberg roirb ein imentgelblidjer 2lmt§jprac= 
ttcant aufgenommen.

2>ie Scroerber, roetcfje bas 17. SebertSjaljr 
bereits jimicfgelegt tjaben miiffen, l)aben itjre 
bocuntentirte ©efudje unter Siacfiraeifung ber 
an einern llntergipnnafium ober einer offentti= 
djert llnterrealjcfjule mit entfpredjenbem (Śrfotge 
abfoboirten ©tubien unb ber oollfommenert 
3veimtni§ and) ber polnifdjen ©pradje in 2Bort 
unb ©djrift bis 20. fDłarj 1874 bei bem f. f. 
Sottoamte in Semberg einjubringen.

$ . f. Sottoamt.
Semberg am 27. gebruar 1874.

(749 1—3) E  d  j  k  t ,
Nr. 8002. C. k. Sąd powiatowy dla 

okolicy m aMa Lwowa delegowany podaje 
niniejszem  do publicznej wiadomości, iż ce­
lem zaspokojenia pretensyi c. k uprz. Za­
k ładu  kredytowego włościańskiego we Lwo­
wie w resztującej kwocie 274 złr. 52 ct. wa. 
z pn. odbędzie się. w tutejszym  Sądzie pu ­
bliczna egzekucyjna sprzedaż re litości pod 
1. k. 61 w Sokolnikach położonej, do d łu ­
żnika Jan a  Gula należącej, ci Ha tabularnego 
niestanow iącej, w protokole zastawniczego 
opisania z dnia 5. Lutego 1869 opisanej, 
z przynależytościam i na 800 zlr. w, a osza­
cowanej, w 3 term inach na dzień 30. Marca 
1874 — 27 Kwietnia 1874 i 26 Maja 1874 
o 10. godzinie przed południem  wyznaczo­
nych, pod w arunkam i, k tóre w tutejszej re ­
g istra tu rze  przejrzeć m ożna, a k tóre  także 
w dniach licytacyi przed jej rozpoczęciem 
odczytane zostaną.

Lwów, duia 30. G rudnia 1873.
(754) Cćrfeuiitnijje.

£as f f. £anbe§= ais fprefjgeridjt in 
©atyburg (jat aitf Slntrag ber f f. ©taaśam 
maltfdjaft in jyotge beS iBefdjIufjes nom 28. 
gebruar 1874 3  i 553, ju Jłedjt erfannt:

ffier Snl alt bes trtifels mit ber) 2luf= 
fdjrift „5Ler liberale Sorfenfafer" tit ber £,tiU 
fdjrift ,..©al;burger Gdjronif 3łr. 21 nom 17. 
% br. begrunbet ben Sljatbeftanb bes iOerbredjertS 
ber ©tornng ber offentltdjen SHubje unb Drbnung 
pad) §• 65 a) ©t. ©. unb mirb nad? §. 36 bes

iprefjgefetses bie SBeiternerbreitung biefer S)rud= 
fdjrift nerboteu.

(772)
Sm Słamen ©r. SŁKajeftat bes Kaifers! 

®aś !. f. £anbeśgerid)t in ©traffadjen ais 
fprefjgeridjt in 2Bieit l)at auf Slntrag ber f f. 
©taatśamoaltfdjaft erfannt, bafj ber ^nljalt 
bes in 9łr. 10 ber SBodjenfdfrift „gigaro" nom 
2 8 gebruar 1874 entl)altenen 2luffaf3e§ mit 
bem SUitet „łDanffagung" bas Jlergeljen nad) 
§. 300 ©t. ©. unb 2Irt. III bes ©efetjeS 
nom 17. SDecember 1862, 9L ©. 331. 3h. 8 
ex 1863, ferner ber ebenba entljaltenen 21uf= 
fćt|e mit ben Sfiteln „®as fjeifit" unb „Uncon* 
fiscirbare 9tad)rid)ten" bas f8erge|en nad; §.300 
©t. ©. begriłnbe, unb es rairb nad) §. 493 ©t. 
fp. 0 . bas 33erbot ber SBeiteruerbreitung biefer 
©rudfdirift auśgefprodjen.

33om f. f. fianbeśgeridjte in ©traffadjen.
łffiien, 2. SRarj 1874.

33abitfc^ m. p. SljaHinger m. p.

2>as f. f. Sanbesgeridjt ais fprefjgertdfi 
in iprag fjat auf Stntrag ber f. f. ©taats= 
amuattfdjaft in golge bes 23efd)luffe§ nom 25. 
gebruar 1874, Raffi 6 2 6 4 , p  Diec t̂ erfannt:

S e r  ^yntjalt bes Seit artifels mit ber 
2Iuff djńft „ Swobodomyslnost a s ta tn i pokladua “ 
entljalten in  ber 3dtfc§rift „Narodni Listy" 
Der. 51 nom 22 gebruar 1874, begriłnbe! 
ben SJjatbeftanb beś 33erget)enS ber 21uftniege= 
tung nad) §. 300 @t. © unb 31rt. III bes ©e= 
fejjeś nom 17. Secentber 1862, d l @. 231. 9ir. 8, 
unb roirp baljer unter gteidj^eitiger Seftatigung 
ber nerfiigten iBefdjlagnaljme auf ©runb ber 
§§. 489 unb 493 ©t. qj. D. bie SBeiter-- 
iCerbreitung biefer SDrudfdirift nerboten.

5DaS f. f. £ańbeś= ais fprefjgeridjt in 
fprag I)at auf 91ntrag. ber f. f. ©taatsanroalt= 
fc^aft in golge bes iBefdjlufjes nom 25. gebruar 
1874, 3- 6197, ju  fRed t̂ erfannt:

®er ^ynbialt bes 3trtifels mit ber 21uf= 
fc^rift „G ranaty“ beginneitb mit ben SBorten 
„jeden cikansky v irtuos“ in ber 3 ettfc^rift 
„Hum oristicke listy" 91r. 10 nom 21. ^ebruar 
1874, begriinbet ben Slijatbeftanb bes im §. 63 
©t. ©. bejeidjneten 23erbrec|ens ber 9JłajeftatS= 
SBeleibigimg unb mirb baljer unter gteid^eitiger 
33eftatigung ber nerfiigten 33efc^Iagnatjme auf 
©runb ber §§. 489 unb 493 © t D. bie 
Stłeiternerbreitung biefer ® rudfc|rift nerbotljen.

(776 1— 3) I ł  o  11 Ic n  r  s .
Nr. 474/pr. W celu obsa zenia posady 

ad junk ta  stałego przy c. k. sądzie krajowym 
we Lwowie, tudzież posady adjunkta stałego 
p rzy  c. k. sądzie powiatowym w W innikach 
z płacą roczną 1100 złr. ewentualnie 1200 
złr. w. a lub 1300 złr. i dodatkiem  ak ty - 
walnym rozpisuje się niniejszem konkurs 
z term inem  14 dniowym od dnia trzeciego 
ogłoszenia niniejszego edyktu w urzędowej 
gazecie lwowskiej.

U biegający się o te  posady, m ają swoje 
prośby z załącznikam i należycie poparte 
wnieść w powyż oznaczonym term inie do 
Prezydyum lwowskiego c. k. sądu krajowego.

Lwów, dnia 6. M arca 1874.
(780 1— 3) O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .

Nr 323/pr. W celu obsadzenia posady 
ad ju n k ta  sądowego przy c. k. Sądzie obwo-

Z J o u l e s l e i ^ i a .  p r y w a t n e .

f i l02  3 — 3) J T a r n a a r l s  n a  l s « j ł i e .

Nr 987 . Pierwszy tegoroczny odznaczający 
się wielką ilością i doborem koni rasy najpo- 
prawniejszej odbędzie się w mieście Tarno­
wie (stacyi kolei żelaznej) na dniu 23. Mar­
ca 1 8 7 4  i następnych.

Tarnów 18 Lutego 1874 .

B e a c h t e  n s w e r t h  

f u r  J u r i s t e n ,
Ein soehen crschicnenes Verzeich- 

niss von im Preise bedeutend er- 
massigten Werk en unseres Yerlages 
ist in jeder sohden Buchhandlung der 
osterreiehischen Monarchie zu haben. 

W ietl, im  M arz 1874. (751 3—10)

G, J, Manz,scl10 Buchhandlung,
V erlag  fu r S ta a ts-  u n d  Reclits-wissenschaft.

(734 1— 3)

Nr. 1273. W  k as ie  tu te jsze j  j a k o  
d ep o zy c ie  p o l i ty c zn y m  zn a jd u je  się 
t r z y  s z n u rk i  p e re ł  p ra w d z iw y c h  p rzez  
F ra n c is z k a  B em a  z R zeszow a w  o b rę ­
b ie  tu te js z e g o  m ia s ta  zn a lez io n y ch

W z y w a  się p rz e to  w łaśc ic ie la  b y  
w  c iąg u  sześciu  ty g o d n i  z a o p a t r z o n y  
w d o k u m e n ta  w łasn o śc i  ce lem  p o d n ie ­
s ien ia  t a k o w y c h  się zgłosił.

M a g is t r a t  m ia s ta  
P rzem y śl ,  d n ia  18. L u te g o  1874 .

A / W W W  V

>

M it 1, J a n n e r  1874 eróffneten w ir  ein 
neues

g a n z j a h r i g e s  A b o n n e m e n t  =
auf der dritten Jahrgang des S

CENTRAL-ZIEHUNGSBLATT,
Dasselhe erscheint 

n a c h  j e d e r  Z i e h u n g
2—3 mai monatlich. 7̂

Ganzjahriger Pranumerationspreis: -
Fiir Pest, Ofen nnd Altofen mit Zustellung 

ins Haus fl. 2  ó. fl.
Fiir die osterreich-ungar. Provinzen mit 

Postversendung fl. 2  o. W.
Fur Deutsehland, Italien, die Donaufiirsten- 
thumer, Serbien und die Schweiz fl. 2 . 3 0 .  
Abonnements kónnennur mit einem Quar- 

tale enden.
Die Adm inisiration des

„Central—Ziehungsblatt. '1
(605 5 -6 )

C. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny
wydaje we Lwowie i przez Filie w Krako­

wi©, CzZ ©i®itf © w'cs&ch. I
od dnia 15. lutego 1874

m m m i  k a s o w e

A

l

4 V 2  p roc . p ła tn e w 8
5 99 1 4
51/2 99 3 0
8 9 9 @ 0
8  ̂ 99 9 0

97
99

W szy s tk ie  a s y g n a e y e  k a s o w e  p r z e d  15 L u te g o  1 8 7 4  w o b ieg  
p u szczone  b ę d ą  o p ro c e n to w a n e  o l/2 0/0 n iżej a  m ian o w ic ie :

5  p ro c e n to w e  od  2 3 .  L u te g o  b. r .  ty lk o  p o  4 1/2 %
5 I/2 ,, 1. M a rc a  ,, „  „  5  Pq
6  ,1 1 5 -  >> »» 51,2
6 V2 „  „  1 5 .  K w ie tn ia  „  „  „  6  %
7  ,, „ l o .  M aja  „  ,,  ̂ „ ®V2 ^'0

z za c h o w a n ie m  d o ty ch cz aso w y c h  te rm in ó w  w ypow iedzen ia .  
L w ó w  i 4 . L u t e g o  1 B 7 4 .

(5 0 1 4 - ? )  D y r e k c y a .  Hr- 17

C.- k .  u p r z y w i l e j o w a n y  g a l i c y j s k i

M Y M  m ii HIPOIECZ\ Y w e  L w o w i e

i
i
i
i
i
i
i
i
i
i
i

i
i
i»
i

9 9

6 ° |o
w  y d. a j e

L I S T Y  H I P O T E C Z N E
które St| jak n a jw ła ś c iw s z e  do lokowania kapitałów.

I iie ty  M p oteczn e m e g a  w e d łu g  p ra w a  z  d n ia  £ g o  lip c a  1 8 6 8  
D. P. X X X V III  nr. 9 3 . być* u ż y te  n a  lo k o w a n ie  k a p ita łó w  fundu­
sz o w y c h  , n a  lo k o w a n ie  k a p ita łó w  z a k ła d ó w  p u b lic z n y c h , p od  n ad ­
zorem  rząd u  s to ją c y c h , na  lofeow nnie k a p ita łó w p u p R a r n y c h , fidei- 
k o m iso w y ch  i d e p o z y to w y c h , tu d z ie ż  w  sk u te k  n a jw y ż s z e g o  p ostan o ­
w ie n ia  z  dn ia  17go g ru d n ia  1 8 7 0  n a  z a b e z p ie c z e n ie  k a u c y i m a łż e ń ­
sk ic h  w o jsk o w y ch , a po k u rsie  g ie łd o w y m  n a  k a u c y e  s łu żb o w e  i  w a d y  a.

Ogólna sum a w obiegu będących listów  hipotecznych nie może w żadnym  razie 
przenosić sumy równoczesnych w ierzytelności hipotecznych i nie może być wyższą 
n ad  dw udziestokrotną sumę kap ita łu  akcyjnego rzeczywiście wpłaconego.

K u p on y p ła tn e  d n ia  Ig o  m arca  i  g o  w r z e śn ia  k a ż d e g o  ro k u , 
ja k o te ż  l is ty  h ip o teczn e  w y lo so w a n e  dn ia  2 8 g o  lu te g o  k a żd e g o  ro­
k u , z  k tó r y c h  je d n e  i  d ru g ie  n ie u le g a ją  żad n em u  op od atk ow an iu  
w y p ła c a ją  b e z  w s z e lk ie g o  strąoen ia :

we LWOWIE, główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w KRAKOWIE, OZER- 
NIOWCACH i TARNOPOLU;

w WIEDNIU, kantor wymiany bankowy niższe - austryackiego Towarzystwa eskontowego 
i U nion-Bank; . _

w  PRADZE Filia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i Filia Union; 
w LINCU Bank dla Górnej Austryi i Salzburga, 
w BERNIE c. k. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu ; 
w BERLINIE pp. Meyer et Comp.
w ̂ WARSZAWIE p. Leon Epstein.  m i i m u m i u r i  ^  ^

1 *



o

C. k. uprzyw. Galicyjski akcyjny Bank hipoteczny.

dnia 28. Lutego 1874 i w poprzednich latach wylosowa­
nych jeszcze w obiegu będących listów hipotecznych.

r S e r . A .  &  f i .  lO O

Num.

Płatny 
1. Września 

roku:
Zalbar 

1. September 
des Jahres

Num

Płatny 
1. Września 

roku: 
Za/bur 

1. September 
des Jahres

Num

Płatny 
1. Września 

roku : 
Zahlbar  

1. September 
des Jahres:

Num

Płatny 
1. Wreśnia1 

roku 1 
Z albar  1 

1 September, 
des Jahres

88 1869 1897 1871 4266 1 * 7 3 7297 1874
95 1871 1984 1874 4343 1871 7345 1874

104 1873 2099 1874 4363 1872 7363 1874
124 1874 2133 1873 4380 1873 7 ó ‘J7 1874
209 1872 2! 36 I «7 4 4390 1814 7 641 1*74
225 1873 2140 1*71 4464 1874 7673 1874
229 1874 2191 1 71 4483 1874 7720 1874
264 1874 2381 1873 4523 1871 7 745 1874
273 1874 2419 1871 4720 1*74 7 760 1874
274 1873 2426 1874 8419 1874 7800 1874
285 1873 2453 1874 4916 1874 7810 1874
287 1874 24*5 1874 5021 187 2 7986 1871
298 1874 2529 1874 5022 1872 7995 1*73
306 1874 2 5 - 5 1874 5035 1874 8O18 1874
321 1873 2004 1-74 5064 1873 * 050 1873
367 1873 2917 1871 5^20 1872 0058 1874
418 1869 2921 1873 52*9 1873 8 34 1873
425 1872 2952 1873 5270 1873 *254 1874
498 1873 290 ’ 1874 5286 1874 8256 1874
550 i 87 3 3o77 1874 5400 1873 8403 1873
5*0 1874 3142 1*73 5573 1*74 8418 187 1
646 1874 3 59 1*74 5583 1873 8464 1874
834 1874 3 762 1874 563 1874 8 5 : 6 1874
b 6 I i 872 3230 1872 5748 1-74 8530 1*74
912 1*73 3 2 - 8 1*71 5845 1874 8546 1874
921 1874 •310 1874 6048 18 > 3 85.  5 1874
934 1869 3319 1874 6u56 1874 8665 1*74
945 1874 3138 1872 6145 1*74 *699 1*74

1010 1472 3406 1874 6: 2 7 1*72 8869 1*74
1096 1873 3433 1874 6272 1874 8911 1874
1114 1 8 - 4 3492 1874 6361 1*74 8937 1*74
1121 1870 3529 1874 6395 1874 8980 1874
1181 1874 3540 1874 6459 18 /4 8 3 5 1874
1273 1874 3544 1874 6465 1874 9061 1974
1316 1873 358! 1874 6473 1874 9126 1874
1331 1874 3671 1874 6598 1874 9194 1874
1350 1872 3672 1874 6681 1873 9235 1*74
1379 1870 3686 1874 6703 1874 9339 1874
1440 1873 3741 1874 6815 1874 9539 1874
1481 1873 3752 1874 6865 1874 9559 1874
1614 1870 3831 1874 6900 1874 9654 1874
1663 1874 3882 1874 6910 1874 9715 1874
1681 1874 3916 1872 7012 187 3 9950 1874 1
1772 1873 3957 1874 7113 1*74 100 i 4 :874
1833 1874 3977 1872 7161 (874 100 i 9 1874
1875 1874 4085 1874 7189 18.-4 ! 0098 1874
1883 1873 4126 1874 72:)1 1874 10115 18 /4
1896 1871 4 = 71 1874

S er \  B .  a  f i .  3 0 0

22 1874 1722 1871 3040 1874 4402 1874
183 1870 1788 1873 3256 1874 4446 1874
268 1869 1802 1874 3518 1874 4479 1874
274 1873 1803 1874 3525 1874 4527 1874
293 1873 1820 1874 3528 1874 4007 1874
332 1874 1831 1873 3545 1874 4640 1874
357 1874 1951 1873 3572 1873 4651 1874
397 1874 1956 1871 3589 1873 4657 1874
457 1874 2089 1872 3591 1874 4727 1874
520 1871 2106 1874 3724 1874 4774 1874
718 1874 2120 1874 3755 1873 4794 1874

1012 1871 2286 1874 375* 1873 5052 1874
1028 7 874 2318 1*73 3787 1874 5070 1874
1252 1874 2345 1874 3788 1874 5097 1874
1256 1874 2438 1874 39 i 5 1873 5165 1*74
1329 1874 2464 1874 3977 1874 5372 1874
1347 1873 2493 1873 3999 1874 5490 1874
1375 1871 2494 1874 4125 1874 5569 1874
1401 1874 2567 1872 4165 1874 5582 1874
1416 1873 25*0 1873 4231 1873 5618 1874
1419 1874 2953 1*74 4236 1*74 5686 1874
1609 1874 2971 1873 4241 1874
1659 1*74 3019 1*73 4259 1874

K. k. priv. Galizisclie Actien-Hipoteken-Bank.

Ans w e i s
der am 28. Februar und in den Vorjahren yerlosten noch 

im Umlaufe befindlichen Hypothekenbriefe.

S e r ,  O .  ; i  f i .  5 0 0

Num.

Płatny 
1. Września 

roku: 
Z,albar

1. September 
des Jahres:

Num.

Płatny 
1. Września 

roku:
Zalbar 

1. September 
des Jahres:

Num.

P atny 
1. Września 

ri>ku 
Zalbar  

1 September 
des Jahres:

Num.

Płatny 
.. Września, 

roku: 1 
Z albar \

l  September 
les Jahres:

40 1873 1564 1874 2878 1874
i

4065 1874
261 1873 1595 1872 2907 1874 4080 1874
301 1872 1597 1874 2909 1874 4181 1874
332 1874 1621 1873 3133 1874 4 269 1S74
4 (i5 1873 1639 1874 3137 1874 4437 1873
451 1874 1675 1871 3208 1874 4155 1874
459 1874 1709 1*74 3213 1874 4512 1873
491 1874 1846 1*74 3455 1874 4 6 / 1 1874
504 1873 1077 1873 3475 1874 4702 1874
527 1874 1978 1872 3532 1874 4764 1874
582 1874 1980 1873 3544 1874 4815 1874 [
617 1873 1998 1871 3581 1874 4909 1874
624 1874 2195 1872 3600 1874 5012 1874
709 1872 2216 1874 3641 1874 5030 1874
876 1874 2292 1874 3679 1874 5034 1874
921 1873 2295 1874 3742 1874 5338 1874
948 3 872 2352 1874 3744 1874 5359 1874

1033 1874 2449 1874 3748 1874 5434 1874
1042 1*74 2505 1873 3749 1874 5642 1874
11 53 1874 2567 1872 3785 1874 5739 1874
1194 1*73 2597 1*74 3789 1874 5744 1874
1272 1874 2678 1872 3894 1874 5755 1874
1435 I 8 7 1 2684 1873 3905 1873
1473 1871 2740 1874 3927 1874

Ser*. D .  a  f i .  l O O O

17 1874 2129 1 73 4679 18 /4 7674 1874
75 1874 2132 1873 4702 1874 7678 1-74

137 1874 2224 1874 47 15 1873 7803 1874
151 1874 228 • 1874 4707 1*74 7-48 1874
175 1*74 2303 1874 4947 >872 7852 1874
196 1873 2327 18 4 4957 1 -7 4 79 4 1*73
224 1*74 2370 1872 5i 65 1*74 7982 1 -73
233 1874 2394 1874 5090 1874 7 995 1*74
271 1874 2433 1871 52-G 1*74 *0 6 1 8 . 4
368 1874 2519 1874 5 «77 1874 8 08 1874
427 18 4 2567 1*7 i 53*0 1 *74 8184 1874
460 1872 26.59 >874 5 5 1 1 1874 8 252 1*74
407 1*74 2660 1*74 554 2 1 11 *281 1*74
57! 18 4 - 086 1874 506 / 1873 8 3 ( 2 1874
8! 6 1*71 274* 1*74 5 / 0 0 1873 *323 18 /3
843 18-4 2 71 1*73 5 / 6 4 18/4 8347 1*74
8*9 1*74 3025 1873 5 9 / 9 1874 83/  8 1*74
9 / 8 1 8 / 4 3080 1*74 602 1 187 4 846 i IS74
988 1873 31.S| 1874 6»76 1874 8521 1*74

1023 1*74 3199 1*72 6H>7 1874 *553 1 * 7 1
1110 1874 3334 1874 6355 1*72 8743 1874
1313 1*74 3512 187 ł 6492 18 4 8*-8 1874
1413 1871 7 5 8 1874 6632 1*74 904.3 1874
1434 1873 3602 1*74 6665 1- 74 9055 1 * 7 1
1621 1872 3629 1874 6754 1873 9 0- 9 1*74
1765 1871 3733 1874 6763 1*73 9106 1874
1765 1872 3734 1*71 6965 1874 9114 1874
1821 1874 3735 1873 7068 1 8 . 4 9129 1874
18. >9 1874 3765 1*74 7095 3874 9362 1874
1844 1874 3973 1874 7 ) 0 0 1*74 94-tl 1874
1845 1873 3987 1874 7188 1874 9770 1*74
1924 1873 4005 1874 7316 1*74 9790 1874
19*9 1874 4359 1874 7510 1874 9794 1874
2001 1874 4373 1874 7548 1874 9805 1874
2056 1874 4379 1874 7560 1874 9858 1874
2067 1874 4603 1874 7641 1874

Ser. T C . a f l .  5 0 0 0
17 1874

323 1874 341 1874 422 1874 500 1874

Wykaz
amortyzowanych listów iij potecznycli

w raz z k u p o n a m i:

Ausweis
amortisirter Hypothekcnbriefe

sam m t Coupons:

Wykaz
amflrtv7.(iwanyih kuponów

od listów k potecznych 
płatny cb. 1 HVHarca 18'7,1

Ausweis
a m o r t i s i r t e r  Conpons

von Hypotl/ekenbriefeu 
zalbar 1. Ik/larz 1S71

Ser. Nr. 2 © 8 0  a  1 0 0 0  fl,

„ 1 1 6 3 ,  1 1 8 8 ,  3 4 i.74  & 5 0 ©  fi, 

„ 0 8 4  a  3 0 0  fi.

Ser. N r. 5 8 3

n JBJS -■» „ 1 3 4 ,

1) O - .  8 6 3

J? J O . .  H 2 1 ,
2 3 3 6 ,

1 3 4 ,  5 7 6 ,  1 5 4 2  a  9  fl.

8 6 3 .  9 1 6 ,  8 9 1 , 9 9 2 , 1 0 3 7 . 1 0 3 8  a  1 5  fl. 

„ 1 1 2 1 , 2 3 1 8  2 8 1 9 ,  2 3 3 3 ,  2 3 3 4 ,  2 3 3 5 ,  
2 3 3 6 ,  2 3 0 7 ,  a 3 0  fl.

Irłatny 1- "Września 1S69 Zalbar am  1- September 1860
S erya ■ & -  Nr. 1 7 8 4  k  3 0  fl.


